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Poprzednio spoglądając w przyszłość, 

na jej najbliższym odcinku pomieścili 
my szczere dążenie do prawdziwej kon- 
solidacji. 4 s 
„ I teraz w momencie nowych za- 
drażnień uważam za wskazane mó* 
wić o tym, gdyż od skupienia sił demo" 
kratycznych w Polsce zawisło wprost 
nasze; być lub nie być — nasz normal- 
ny rozwój lub marna wegetacja do pew- 
nego czasu i w konsekwencji zatrata 
niezależności, Chyba nie ma wielu za- 
Neony którzyby tefo nie dostrze- 
gali. 
„, Bo przecież gdy chodzi o to, co się 
dzieje obecnie, to nikt, kto niepozba- 
wiony zmysłu rzeczywisłości i z drugiej 
strony poczucia uczciwości, nie może 
twierdzić, że w Polsce wszystko jest 
dobrze, że dzieło odbudowy kraju pro- 
wadzimy z takim wysiłkiem, na jaki po- 
winnoby stać było naród. 

Dlatego wszystkie żywotne siły na- 
rodu trzeba łączyć i do zgodnego wy” 
siłku zaprzęgać! Nie mamy tu jednego 
dnia ani godziny na stracenie. 

Wyczekiwanie zaś na zmianę, na in- 
terwencję obcą, oraz uzależnianie od te- 
go. ponoszenia własnych wysiłków dla 
dobra państwa, — uznaliśmy za lekko- 
myślną głupotę lub nawet za karygod- 
ną zbrodnię. To też my nie czekamy, 
W aktualną pracę państwową staramy 
się wmontować nasze siły, Dlatego 
weszliśmy w skład Rządu Jedności Na- 
rodowej i trwamy tam — mimo pzze* 
ciwności. « - ETUAAN S f 

I cóż z tego wychodzi? 

Zakwestionowano nasze kwalifika- 
cje demokratyczne, Organy bezpieczeń- 
stwa podają fakty, że dowody naszej re- 
akcyjności, jako gdzieś tam zgrany szu- 
ler sanacylny czy N.S.Z.-towski bandy- 
ta leśny wkradł się w nasze szeregi. 

O własne zdrowie i rzetelną opinię 
demokratyczną my sami jesteśmy powo” 
l-ni przede wszystkim się troszczyć. 
W/'emy o tym, że i na zdrowe organizmy 
rzucają się pasożyty, wyhodowane na 
cośan'zmach chorych. Ale żywot ich 
jest niedługi. 

Nedobitki po bankrutach sanacyj- 
n”ch. endeccy szczątkowcy i resztki 
O.N.R.-owskich rzezimieszków — z 
pewnością nie uwiją sobie gniazda na 
zdrowym ciele Ruchu Ludowego, który 
wciągu 50-cio letniego okresu wysuwał 
się na czoło polskiej demokracji. 

Jeżeli nasi lekarze demokratyczni 
wykrywają pasożytnicze egzemplarze 
w naszych szeregach, to bylibyśmy im 
wdzięczni za tę przysługę, lecz niechaj 
nie bedzie to dymną osłoną dla ataków 
na PSL. 

Nikt nie zaprzecza, że Polska Partia 
Robotnicza posiada doniosłe zasługi w 
zakresie walki z hitlerowskimi barba- 
rzyńcami oraz*w dziele zakładania fun- 
damentów odrodzonej państwowości. 

Lecz również PPR, musi uczciwie u- 


T 
4 


Warszawa 


a E a m TG 4 - _ = 


następnie z szacunkiem odnosić się do 
tego, co wynika z rodzimej i samodziel- 
nej twórczóści mas ludowych. 

To, czym my jesteśmy, to — jaką po- 
stawę polityczną zajmujemy, — nie jest 
zawisłe wyłącznie od woli i taktyki na- 
szych dzisiejszych przywódców. Ale w 
tym my dostrzegamy wyniki doświad: 
czenia wysnute z faktów, iż warstwa 
chłopska w ciągu długich wieków była 
tylko przedmiotem w cudzych rękach. 
W tym my widzimy serdeczny wkład 
wysiłków, trudu i walki dwóch pokoleń 
chłopskich, które o własnych siłach 
rozbudziły Ruch Ludowy i nadały mu 
wyraźny kierunelu 

To obowiązuje współczesne szeregi 
ludowe i tego nie są w stanie zmienić. 
gdy chodzi o zasady, choćby naj 
Kszym autorytetem cieszący się dz. 
si przywódcy ludowi. 

Ruch chłopski od początku kroczył 
po własnej, samodzielnej drodze. Tylko 
na własne siły liczył. „Sam sobie" sta- 
rał się radzić i wystarczać, Gdv od tej 
zasady odstępowali działacze ludowi, 
zawsze schodzili na manowce. 

Chłopi w roli parobka u kogoś — za” 
wsze będą karykatura. Dobrze swą rolę 
wypełnią tylko, gdy będą honorowymi 
i samodzielnymi gospodarzami. 

Nie wynika stąd jednakże, by dzie- 
dzina polityki chłopskiej miała być so- 
biepańskim podwórkiem. Od wielu lat 
obejmuje ona szeroki zakres spraw na- 
rodu i państwa. Chłopi w polityce nie 
chcą się odcinać i izolować od natural- 
nych swych sprzymierzeńców, którymi 
przede wszystkim są robotnicy, Zielone 
sztandary w okresie największych walk 
często wspólnie maszerowały z czerwo- 
nymi, tworząc serdeczną harmonię. Do 


JEDZIEMY NA KONFERENCJĘ 
DO PARYŻA 


Francuskie ministerstwo spraw zagra- 
nicznych rozesłało w imieniu 4 mo- 
carstw zaproszenia do 21 państw, które, 
wezmą udział w konferencji pokojowej. 
Zaproszenia w formie listów zostały wy- 
słane drogą telegraficzną do przedsta- 
wicielstw rządu francuskiego, akredy- 
towanych w poszczególnych państwach. 
Przedstawicielstwa francuskie doręczą 
zaproszenia rządom państw, które we- 
zmą udział w europejskiej konferencji 
pokojowej. Chiny nie są stroną zapra- 
szającą. 

Projekt regulaminu przewiduje funk- 
cjonowanie na konferencji pokojowej 
10 komisji, w tym 5 komisji politycznych 
po jednej do każdego traktatu pokojo- 
wego. Decyzje w komisjach zapadać bę- 
dą większością ? głosów, W skład ko- 
misji wchodzić będą przedstawiciele 
państw, które brały bezpośredni udział 
w wojnie z satelitami Niemiec oraz z 


znąć zasługi innych w tym zakresie, ą 


przedstawiciela Francji, albowiem Fran- 
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szanowaniu wzajemnym równych praw. 


Z CZYM IDZIEMY? 


Na progu nowego 50-cio lecia naszej 
historii legły podobne trudności, jakie 
nasi pionierzy mieli do przezwyciężenia 
zaraz na początku. W codziennym tru- 
dzie zmuszeni jesteśmy zabiegać i wy- 
walczać rzeczy drobne w urzeczywist- 
nianiu naszego światopoglądu. 

To jednak, aczkolwiek zbyt absorbu- 
je nasze siły, nie może zaciemniać dal- 
szych horyzontów. i 

Ruch Ludowy szerokie spojrzenie na 
sprawy Pols świata zdobył wlaśnie 
w latach najci ych i krwawych walk 
zsanacją. Nie możemy zapominać o tym, 
co jest istotą Ruchu- Ludowego: 

Z czym przeto idziemy — co się w 
życiu Polski zaznaczy mocno w ciągu 
rozpoczętego 50-cio lecia? 

Chłopi nie będą już tym, czym byli 
od prawieków niemal do czasów ostał- 
nich. Nie będą podściółką dla cudzego 
dobrobytu, ani też „milczącym niemo- 
wą”. 

Z pewnością nie będą już bierną i 
opóźnioną w swym rozwoju masą, która 
swym balastem obniżała ogólne wskaź- 
niki narodowego postępu kulturalnego, 

Nie będą krasną malowanką. którą 
ktoś się bawił i cieszył, Uroczy folklor 
chłopski, który ktoś z zewnątrz skrzęt- 
nie rejestrował — ło dla nas niepo- 
trzebna zabawka. 

Chłopi już są i będa świadomymi 
twórcami kultury polskiej w jej nowel 
treści i odmiennych kształtach, Wszak 
posiadamy tę świadomość, że w głebo- 
kim wnętrzu warstwy chłopskiej zacho- 


Wiadomości polityczne z ostatniej chwili 


cja została dopuszczona do dyskusji nad 
wszystkimi traktatami pokojowymi. 

Komisja dla Włoch składać się bedzie 
z 25 przedstawicieli i z delegata Fran- 
cji; dla Węgier — z 11 przedstawicieli 
i delegata Francji; dla Bułgarii — z 12 
przedstawicieli i delegata Francji, dla 
Finlandii — z 10 przedstawicieli i d-le- 
gata Francji, 


GREISER SKAZANY NA ŚMiei.ć 


W dniu 9 lipca br. o godz. 9.15 rano, 
Najwyższy Trybunał Narodowy w Po- 
znaniu ogłosił wyrok, mocą którego Ar- 
tur Greiser uznany został winnym za- 
rzucanych mu w akcie oskarżenia prze- 
stepstw i skazany na karę śmierci. 

Trybunał orzekł nadto utratę praw 
publicznych i obywatelskich praw ho- 
norowych na zawsze oraz konfiskatę 
całego mienia skazanego. 

Greiser przyjął wyrok spokojnie. 

Rodzaj kary śmierci nie został w wy” 
roku podany, gdyż decyzja w tej spra- 
wie zależna jest od Ministerstwa Spra- 
wiedliwości, 
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WEGO 50-LECIA 


tego pragniemy powrócić, lecz przy po- | wały się najbardziej rodzime źródła i 


pierwiastki kultury narodowej. Z tego 
bogatego surowca ktoś inny tworzył 
rzeczy doskonałe. Byliśmy dumni, że 
tak często czynili to wielcy synowie 
wsi: pisarze i artyści, 

Dziś nadszedł czas, że ze zbiorowych 
i masowych wysiłków wsi, świadomie 
zmierzających do odnowy kultury 
polskiej, będą wyrastały coraz liczniej- 
sze jednostki, wznoszące się na pełne 
wyżyny tworzenia dobra, piękna i dzieł 
użyteczności powszechnej, Bo nie w 
czym innym, lecz w służbie społecz- 
nej, — my dostrzegać musimy motywy 
i cel wszelkiej twórczości kulturalnej, 

Weszliśmy w taki okres czasów, że 
o panowanie nad narodami walczą ide- 
ologie, starające się być wszechogarnia- 
jącymi całą ludzkość. 

Dążnościcm tym sprzyja powszechny 
kult techniki, wyścig dążeń w postępie 
technicznym: wyrównanie szans lub 
prześcignięcie drugiego, Nie dziw, że 
narody zapóźnione w tym nostępie przy 
najwiekszych ofiarach zechcą odrobić 
zaniedba: Do tego rozbudziła ich 
ostatnia wojna, w której nad wszystkim 
królowała maszyna. 

Cóż więc nas czeka? Nas, którzy w 
prawach ziemi zakładamy swój byt i 
swój rozwój? 

Wytwarzanie chleba jest podstawo- 
wą pracą ludzka, znana we wszystk h 
szerokościach i dłusościach geogralicz- 
nych. A twórcy chleba związani są nai- 
ściślej z właściwościami ziemi ojczystej, 
stanowią zazwyczaj rdzeń charakteru 
narodoweśo. 

Dążności kosmopolitycznych nie prze- 
jawialą. Zielonej międzynarodówki nie 
było i nie zanosi się na to, by rychło po- 
wstała. 

Gdzie rozwinetv się odrębne ideclo- 
gie społeczne rolników, nie są one ziar- 
nem wyrostu na uniwersalistyczna ideę 
ludzkości. Każda z n'ch zawiera w so- 
bie tyle odrębności. ile cech odrehn=ch 
wykazują p ześólne narodowości. 


To jednakże nie pomniejsza naszej 
wartości. 

W uniwersalizm jakieikolwiek ideo> 
logii społecznej nie jesteśmy skorzy ry- 
chło wierzyć. skoro bardziej kv temu 
powołane największe systemy relidiin> 
dalekie są od zaprowadzenia „jednej 
owczarni”; 


Nasza ideologia ludowa, nazywana 
niekiedy agraryzmem, — poczęta z nd- 
czucia wiekowych krzywd, z nieświa* 
domych tęsknot wielu pokoleń chłon: 
skich, które najistotniej budowały pod- . 
sławy byłu narodowego i nadawały 
kształty kultury ziemi oiczystej, nasza 
ideologia społeczna. rozwinięta słonnio* 
y i walce nion'erów, twór- 
d ag 
pierwszego 50-cio lecia, przetrwa i na- 
stępne, nabierając coraz więcei żywot- 
ności i siły z rodzimego podglebia, 
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50-lecie bohaterskiej walki Bułgarskiego Narodowego 
"Związku Chłopskiego 


W miesiącu czerwcu Ruch Ludowy w 
Bułgarii obchodził 23-lecie śmierci wo- 
dza chłopów bułgarskich, wielkiego bu- 
downiczego Ruchu Ludowego A | e- 
ksandra Stambulińskieśgo, 
oraz S0-lecie „Narodowego 
Związku Chłopskiego" (Bul- 
garski Zemledelski Narodny Sojuz), Nie- 
spełna 50 lat temu bowiem w roku 1896 
w czasopiśmie „Sejacz” (rozsiewacz) w 
jednym z artykułów znajdujemy zna- 
mienne słowa na temat ideologii Ruchu 
Ludowego. 


„O chłopa martwią się wszyscy — 
czytamy — tak jak kapitan o swoją łódź 
na morzu, Najwięcej zaś martwią się 
ci, co go przez całe wieki wyzyskiwali, 
mścili się nad nim, a gdy chłop doszedł 
do swoich praw chcą go spowrotem u- 
jarzmić. W 18 wieku chłop nie był ni- 
czym, ale obecnie nadszedł czas, żeby 
stał się twórcą swojego życia i sędzią 
swojego losu. Ponieważ chłop jest pod- 
stawą państwa winno mu się dać jak 
najszersze prawa, tak żeby mógł być 
naprawdę decydującym czynnikiem w 
Życiu państwa, żeby był jego obywate- 
lem, a nie niewolnikiem, Chłop bułgar- 
ski jest właścicielem swego gospodar- 
stwa, swych łąk i pól, jest wyrazicielem 
legalnej walki o swe prawa. Ponieważ 
stanowi on w państwie najliczniejszą 
warstwę społeczną i jest wyznawcą za- 
sad demokratycznych, wobec czego jest 
on narodowym demokrata": * 

„ Współpracownicy pisma, pierwsi plo- 
Hat ruchu ludowego, a później zało- 
Życiełe Narodowego Związku Chłop- 
skiego =- Zubunov, A, Dymitrov, A. 
Stambuliński, Bakaloff, Markov i inni 
są tak drodzy Każdemu sercu chłopa 
bułgarskiego, jak drogie sa sercu chłopa 
polskiego nazwiska W, Witosa, M. Ra: 
taiā i innych. Ruch Ludowy w Bułga- 
zii, jego prasa i walka związany jest 
Ściśle z nazwiskiem A. Stambulińskie- 
go. On był jego duchem. organizato- 
rem, ideologiem i przywódcą, a w okre- 
sie sprawowania rządów przez Narodo* 
wy Związek Chłopski — szermierzem 
radykalnych reform społeczno-śospo- 
darczych oraz budowniczym demokra- 
cji opartej o siłę zorganizowanego chło: 
pa i robotnika. 

Narodowy Związek Chłopski giał 
charakter wybitnie społeczno-wyzwo- 
leńczy, antyniemiecki, słowianofilski i 
klasowy. Był ruchem postępowym i 
radykalnym, a w pewnych okresach 
swej Saal eto: nawskroś rewolucyj- 
ny, dażył do zorganizowanej solidarno- 
ści chłopów w Europie. 

Męczeńskie, krwawe drogi ma poza 
sobą bułgarski ruch ludowy. Od zara- 
nia prowadził nieubłagana, bezkompro- 
misową walkę z dyktatorskimi i wstecz- 
nymi elementami, z pra-niemiecką po- 
lityką króla i jego kliki, był tak jak i w 
innych państwach szermierzem wolno- 
Sci, praworządności į sprawiedliwości 
społecznej i do takiej demokracji dążył, 
a z uwagi na wysoki procent chłopów 
w Bułgarii (przeszło 80%) dominował 
politycznie w kraju, szczególnie w o- 
kresie 1919 — 1923 podczas rządów 
chłopskich A. Stambulińskiedo. Znane 
rewolucyjne wystąpienie NZCH w okre: 
sie wojny światowej, kiedy to rząd buł- 
garski postanowił przyłączyć się do 
koalicji niemieckiej, wprowadziło powa- 
Żny ferment į wrzenie w narodzie i armii 
osłabiając w ten sposób ducha i siłę 
militarną Niemców i ich sojuszników. 
Wysłapienia te i ostre rozmowy Stam- 
bulińskiego z królem Ferdynandem, 
który kazał uwięzić przywódcę chłop- 
skieśo—doprowadziły przy końcu woj- 
ny światowej do krwawej rewolucji 

* chłopskiej, która wymogła na królu je- 
go wyjazd z granie Bułgarii i utworze- 
nie rządów demokratycznych. 

Po ciu do władzy NZCH a szcze- 
góln'e jego przywódcą Prezes A. Stam- 
buliński na stanowisku premiera prze- 
prowadził bardzo radykalne reformy 
społeczno:dospodarcze, reformę rolną 
ograniczającą własność rolną do 30 ha, 
reformę szkolnictwa, tępiąc w bez- 


względny sposób szerzący się analfabe- 
tyzm, wielkie roboty publiczne, ograni- 
czył w życiu gospodarczym wielki ka- 
pitat obcy. szczególnie niemiecki, zde- 
mokratyzował częściowo armię i 
dy, pogłębił sojusz z narodami słowiań- 
skimi i demokracjami zachodu, 
gólnie zacieśnił współpracę z bratnimi 
narodami — Jugosłowiańskim, Czecho- 
słowackim į Polskim. Rządy Stambu- 
lińskiego przypadały na okres bardzo 
ciężki, okres powojenny znamionujący 
poza zniszczeniem i pustką w skarbie 
państwa także żałobę po utraconej Do- 
brudży na rzecz Rumunii, Macedonii na 
rzecz Jugosławii i części poł. wybszeża 
na rzecz Grecji. 

W tak okrojonym państwie, pozba: 
wionym niemal zupelnie portów mor- 
skich, ogromnie zadłużonego, o struk 
turze rolniczej, a przez to samo zmu- 
szonego szukać eksporterów na swoje 
płody, władzę sprawowali przedstawi: 
ciele chłopów. Poza tymi wszystkimi 
trudnościami stanęło nowe. ogromne 
niebezpieczństwo w postaci budzącej 


się i przygotowującej się do odwetu re- 
akcji. 


WŁ. KOIDER 


W walce tej poża ścieraniem się in- 
teresów klas w państwie wystąpiły po- 
tężne czynniki o charakterze między- 
narodowym, a mianowicie Niemcy, któ: 
re operując swoją marionetką Canko- 
vem, starały się za wszelką cenę utrzy” 
mać te wpływy, jakie posiadały za rzą- 
dów króla Ferdynanda. Orientacja 
Stambulińskiego szła w kierunku zupeł- 
nie innym. Nieszczęściem ruchu buł- 
garskiego było, że inne państwa sło- 
wiańskie znajdowały się wówczas w 0- 
kresie nieustannych walk oraz krysta- 
lizowania się własnej państwowości. 

Rosja Sowiecka, która dość skutecz- 
nie starała się zaszachować Niemcy w 
owym okresie przechodziła tragiczne 
chwile zmagań. Gdyby nie to, losy Buł- 
garii i ruchu chłopskiego potoczyłyby 
się zupełnie innymi drogami, aniżeli jak 
to miało miejsce. 

W ustławicznej walce z wpływami 
niemieckimi, a także najczarniejszą re- 
akcją własnego narodu przewodził rzą- 
dowi A. Stambuliński, wódz chlopów 
bułgarskich, 

Wreszcie w roku 1923-im Stambuliń- 
ski pada ofiarą zamachu a wraz z tym 


zaczyna się najcięższy i najkrwawszy 
okres w dotychczasowej historii ruchu 
chłopskiego w Bułgarii. 


W walce z reakcją poległo około 30 
tys. chłopów na czele ze swymi przy- 
wódcami. Cały szereg przodowników 
chłopskich znalazło schronienie poza 
granicami, co wpłynęło na chwilowe 
osłabienie ruchu chłopskiego. 


Po roku 1923 zapanował w Bułgarii 
okres rządów t, zw ukrytej dyktatury 
z Cankovem na czele. 


Dzisiejszy ruch ludowy w Bułgarii 
jest rozbity na dwa odłamy. Jeden z tych 
odłamów współpracuje z rządem oraz 
z partiami komunistyczną i socjali- 
styczną, i drugi, będący w opozycji, w 
szeregach którego znajdują się najwy* 
bitniejsi działacze spośród współpra+ 
cowników A. Słambulińskiego. Ostatnie 
decyzje, jakie zapadły na konferencji 
moskiewskiej trzech ambasadorów idą 
w tym kierunku, by opozycyjne stron- 
niciwa w Bułgarii, a w nich i Narodo- 
wy Zw. Chłopski zaproszone były do u- 
działu w rządach, 


z 


Demokratyczny ład 


Po okresie pełnym wyczekiwania i 
denerwującym, dość szybko zbliżać się 
zaczynamy do rozstrzygnięć decydują- 
cych. Nadchodzi epilog ‘wielkiej śry, 
budząc wśród jednych niepokój i trwo* 
gę, u drugich uczucie gorącej radości, że 
staje się to, co stać się nieodzownie 
musi. W świetle toczących się obecnie 
wydarzeń, nabierają bezwątpienia kolo- 
rytu problemy, wiążące się z jutrem po- 
wojennym i wpływające na jego oblicze 
i treść, 


Eksperymenty totalistyczne, na które 
Narody wepchnięto biernie, wbrew ich 
woli czy też kaprysem losu na kręte 
ścieżki, kosztem pozbawienia i utraty 
swobód obywatelskich, nabrały gorz- 
kich doświadczeń. Przestrzeń życiowa, 
za którą goniono, zostanie znakomicie 
zwężona. Cała ludzkość płaci upływem 
morza krwi, stratą potencjału ludzkie- 
go i gospodarczego za zwodnicze mira- 
że, którymi mamili Narody i świat butni 
wodzowie. Sądzić wolno, że doświad- 
czenia te będą tak pouczające, że nie 
powrócimy nigdy do wzorów i metod to- 
talnych. Faszyzm włoski został zmie- 
ciony z powierzchni życia i przestał 
istnieć, Dni trwania najbrutalniejszego 
totalizmu hitlerowskiego, są ściśle poli- 
czone.. Nie byłoby pozbawione podsta- 
wy wysunięcie tezy, że w najbliższej je- 
sieni demokracje zbierać mogą owoce 
drogę okupionego zwycięstwa. 


Totalizmy zrodzone po wojnie świato- 
wej na glebie wyjałowionej, przesiąk= 
niętej depresją, rozlicznymi trudnościa- 
mi, znajdowały w dniach swojej chwały 
i tryumfu entuzjastów i wyznawców. 
Widziano cudowność recept na wszelkie 
społeczne bolączki i celowość dróg, mo- 
gace takowe usunąć. Błyskotliwe rezul- 
taty hypnotyzowały i oszałamiały bar- 
dzo trzeźwych i rozsądnych, a nie tylko 
elitę, Kult i cześć wodzów rosły z dniem 
każdym, otaczając je mitem niedościgłe- 
go geniuszu. Bezsprzecznie, krótki okres 
trwania totalizmu włoskiego i niemiec- 
kiego, na polu gospodarczo-militarnym, 
dał im znakomite osiągnięcia, Stabili- 
zacja waluty, usunięcie bezrobocia, roz* 
budowa olbrzymia przemysłu, mogł 
ponować, Stało się to na skutek wpr 
śnięcia i nastawi całej machiny gos: 
podarczej na przygotowanie do przy- 
szłej wojny odwetowej, mającej zmazać 
klęskę ostatniej i pokazać zdumionemu 


światu siłę totalizmu. Społeczeństwa 
upajane były wyolbrzymianymi przez 
propagandę osiąśnięciami, nie widząc i 
nie chcąc widzieć ich krótkofalowości, 
Natomiast źródła dopływu twórczych 
wartości kulturalnych, zostały przez to- 
talizmy całkowicie zahamowane. Na 
dłuższy dystans, skoszarowanie społe- 
czeństwa, nieuchronnie musiałoby do- 
prowadzić do wyjałowienia kultural- 
nego. 


Pamiętamy też, że i na rodzimej pol- 
skiej glebie, w klimacie formalnej de- 
mokracji a faktycznego totalizmu, w 
erze przedwojennej, mieliśmy trochę 
wyznawców  totalistycznych wzorów: 
Zrozumiała rzecz, rekrutowali się oni 
z grup, stanowiących polski totalizm w 
postaci sanacji. Jaka była siła liczebna 
tej „znakomitej“ grupy, przypominać 
nie potrzeba. Ale nie tylko tam tota- 
lizm znajdował gorliwych wyznawców, 
przyciąganych łatwą perspektywą ży- 
ciowego wygodnictwa i zawrotnej ka- 
riery. Wszak i na stronie prawej wśród 
szeregów polskiej reakcji z pod znaku 
ONR, użurpijących sobie patent na pol- 
skość, rekrutowali się młodzi rycerze 
totalizmu. Wyładowywali często swoją 
energię wskutek ideowej pustki, w po- 
żałowania godnych awanturach na Uni- 
wersytetach i w zajściach z Żydami, Po- 
za kwestią żydowska nie mogli dojrzeć 
żadnych problemów w Polsce.. Wyraż 
totalnym sympatiom dawali, wysyłając 
ryngrafy, adresy hołdownicze, poświę* 
cane medaliki z odpustami, gen. Franco, 
bądź zachwycając sie osiągnięciami opa” 
trznościowych mężów stanu, Hitlera i 
Mussoliniego. Niestety, z przykrością 
to trzeba podnieść, że i w okresie oku- 
pacji proceder anarchizowania społe- 
czeństv a kontynuują dość wytrwale, 


Właściwie, w okresie okupacji, jaw- 
nych wyznawrów tołalizmu nie potrafi- 
libyśmy odnaleźć, pośród grup polskich 
podziemi. Niektórzy wyzbyli się swoich 
sympatii, widząc całkowite bankructwo 
inni, zręczniejsi, pozornie skryli się pod 
innymi sztandarami, nie uchylając przył- 
bicy. Czekają nadejścia lepszej koniun- 
ktury, ażeby sie odnaleźć i skrzyknąć. 
Obecnie opowiadają się za demokracją 
bowiem inne stanowisko byłoby ło sa- 
mo, co pływanie pod prąd. Jest to mi- 


i uśpić czujność społeczeństwa. W tym 
kunszcie celowali kierownicy reżimu. 
Skrzętnie też wykorzystują okazję do 
podkreślenia wartości jedynowładztwa 
w postaci koncentracji ośrodka dyspo- 
zycyjnego w jednym ręku, zapewniają- 
cego w trudnym okresie osiągnięcia naj- 
lepsze. Powiadają wprawdzię — no 
tak — ustrój i rząd w Polsce powinien 
być demokratyczny. Nie można iść 
wbrew rzeczywistości. Ale — otóż to 
„ale”. Zniszczenia wojenne, odbudowa 
kraju, rozbudowa przemysłu, przebudo- 
wa rolna, stabilizacja, rozwiązanie prze- 
różnych trudności i walczenie z nimi, 
a nade wszystko wykrzesanie entuzja- 
zmu społeczeństwa i wysiłków potrzebe 
nych do budowy wielkiej Polski, doko- 
nać można przy skupieniu ośrodka dy- 
spozycyjnego, koncentracji woli. Zrobi 
to jeden człowiek, autorytet, bądź 
grupka. Może to będzie ktoś z wojska, 
i to najchętniej, albowiem rozporządzał- 
by siłą i umiałby trzymać w ryzach. 
Bowiem wedle nich, ciała kolegialne, 
parlamentarne, są ciężkie, rząd demo- 
kratyczny mie reprezentujący jednego 
ale szersze prądy, i większy wachlarz 
ideowy, nie będzie posiadał takiego au" 
torytetu i jakiej potrzeba w chwili 
przełomowej i po niej. 

Otóż niewątpliwie nie możemy zamy< 
kać oczu i nie widzieć piętrzących się 
trudności i przeszkód całej góry, Trzeba 
je pokorywać. Równocześnie wzniecić 
zapał w narodzie i zyskać zaufanie. Do- 
kona tego demokracja, gdyż demokra- 
cja powojenna nie może być uosobie- 
niem sobiepaństwa, anarchii, ślamazare 
ności, bałaganu i bezładu. Cechować ją 
będzie ład, systematyczność, przedsię- 
biorczość, rozmach, śmiałość i szerokość 
perspektyw. Po tej linii zmierzają pro- 
jekty przebudowy. Nie ograniczy to i 
nie będzie stać w sprzeczności z prawa- 
mi abywatelskimi jednostek i grup. Tak 
jest w wielkich demokracjach zachod- 
nich, Rząd musi stać na wysokości za” 
dźnia, posiadając zaufanie reprezenta- 

i Posiadać musi 
zasób energii i silnej woli, ażeby ukrócić 
swawolę i nie dopuścić do anarchii, Oto 
zadania, ścielące się przed demokracją, 


ą,| które — wierzymy, że wspólnym wysił- 


tiem zostaną spełnione, 


sterna i dyskretna gra doświadczonych 
wróbli, mająca za zadanie zm*lić 


(Artykuł pisany był i drukoweny 


| w 1943 roku). 
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Irena kosmowska w Krasieninie 


Oddalona o 16 km od Lublina leży 
wieś Krasienin. Wieś, z której nazwą 
nierozłącznie związane jest imię Ireny 
Kosmowskiej. 


W Krasienin'e na Górce od czasu 
]-szej wojny światowej istniejr, Żeńska 
Szkoła Rolnicza, której duszą i funda- 
torką była Irena Kosmowska. 


Rok rocznie przynajmniej na tydzień 
przyjeżdżała do swoich w odwiedziny. 
Co rok też o tej porze ściagali się do 
szkoły przyjaciele p. Ireny Kosmow: 
skiej. A było ich nie mało — a każd 
w pamięci najświeższy. Wędrowali si 
wi ludowcy, przychodziły sprzed iluś 
laty byłe wychowanki z swymi mężami 
i dziećmi, nie brakło też sąsiadów z in- 
nych wsi jak Kawka, Wola, Olendria, 
Starościn itd. przychodzili choć na 
chwilę miejscowi nauczyciele ze szkoły 
powszechnej, nadciąguli rodzice uczen- 
nic, nieodstępowała ją młodzież wicio- 
wa, a wszyscy to jej serdeczni przyia- 
ciele. Kim była Irena Kosmowska wie- 
dział każdy starzec i dziecko powiatu 
lubartowskiego. 


Irena Kosmowska to człowiek, o któ 
rym każdy i zawsze mówił z szacun- 
kiem. 


znik uczennic sposobił się 
przyjęcie, bo z jej przyjaz” 
dem rozpoczynały się w naszej szkole 
społeczne rekolekcje. 


Dostałyśmy list, że ma przyjechać. 
Szykowałyśmy cały śmach na jej przy” 
jęcie. Ale nie tylko gmach. Zajrzałyś 
my do każdej szparki w obejściu, każ- 
dą piędź ogrodu doprowadzałyśmy do 
porządku, by jej jakimś niedbalstwem 
nie zrobić przykrości. 

Jest sierpień — zaczęte żniwa. Jan 
pojechał po nią do Lublina na stację. 
My ostatni wazon stawiamy z kwiatami. 
Przyjeżdża wieczorem. Jesteśmy na po” 
lu przy źniwie, Idzie ku nam. Mówi nam 
zczęść Boże”, Witamy sie z nią, Ca- 
łuje nas wszystkie bardzo serdecznie. 
Każdą zauważa z osobna. Każda z nas 
to ta dla niej najważniejsza, dla której 
zdaje się przyjechała tutaj. 


O! tym niebieskim oczom nie można 
mówić zdawkowo — te oczy są pełne 
łez. Im trzeba serce pokazać, 


Następnego dnia wstała razem z na- 
mi — chodziła po obejściu, obejrzała 
nasze praktyczne ogrodownictwo, Przy- 
słuchiwała sie naszym wypowiedziom 
na lekcjach. W południe szli do niej 
chłopi, którzy się wcześniej zwiedzieli. 
A więc ludowcy z Majdanu przyszli na” 
radzić się z obywatelką posłanką i na 
zebranie ią poprosić. Za nimi szli róż- 
ni pojedvńczy przyjaciele, jak: Janiak. 
Kubiak, Drozd razem z żoną, oraz pół 
Olendrii, chłopy z żonami i dziećmi, Nie- 
które dzieci zafrasowane, brudne pa- 
luszki w buzię powsadzały dla odwagi 
i podsuwały się z wolna ku p. Irenie. 
I tak cały czas pobytu wsie się tylko 
zmieniały a ludzi było stale pełno. Cza- 
sami podjeżdżana końmi i wtedy p. po- 
stanka siadała na wóz, jechała obejrzeć 
£ospodarstwo, któregoś z przyjaciół. 


Piekne i niezapomniane dla nas były 
iej wykłady, Mówiła nam o ideologii R. 
L., poznawała z zasadami demokracji. 
wnrowadzała w zaczarowane krainy 
literatury i historii, kudziła nas histo* 
r'a chłosów przy każdej okazji kreśliła 
nam, chłoosłkóm dziecinm niezmiarko- 
wane jeszcze a wspaniałe horyzonty 
Cirkawie się zachowywał „Stary Jan”, 
os'emdziesięcioparoletni sługa szkolny 
i przyjaciel p. Ireny. Z początku jakby 
zdawał ranart co przez rok się zmieniło, 
a później już tylko krążył koło niej jak- 
by czekając na rozkazy. Gdy wędrowa* 
ła na zebranie, brała nas często ze so- 
bą. Na wszystkich zebraniach byłyśmy 
zawsze pod urokiem jej serca w stosun- 
ku da gromady | ogromu szacunku ja- 
kim darzyła ją gromada. 


Wieczorami po zajęciach o ile nie by- 
ła na której wsi w gościach — siadała 
z nami na schodach i rozmawiała o na- 
szych kłopotach, zainteresowanjach, 
Jednego z tak'ch wieczorów p. Ire- 
na opowiadsła n swej pracy tam 
szczęśliwa, żę pr SAWORZ TO sczi 13 


CHŁOPSKI 


jej ludziom, których serdecznie ukocha- 
łam. Tegoż wieczoru p. Irena mówiła 
nam o swym dzieciństwie, młodości, o 
osiąśnieciach w pracy i przegranych 
planach. 

Było już późno w nocy. Wieś spała. 
Nad nami rozdwieżdżone niebo. Za do* 
mem wzdłuż drogi szumiały odwieczne 
lipy, a p. Irena śpiowata nam swoją ulu- 
bioną piosekę „Dobranoc ci włosko... 
Dohranoc kochanie..." 
M:uełn już 12 lat od roz: 
kotą. a iak s» 
szę to *eszaze dzwoni sr 
Ireny „Dobranoc ci wiosk glianie”, a 
jak n'e wszystko tak idzie jakby się 


sty głos p. 


chciało i kark się robi słaby, to w móz- 
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NAWE ZAJSCIE ANTYSEMICKIE 
W KIELCACH 


KR 


PAP komunikuje: 

„W dniu 4 lipci 
<łychanej prowoka 
które wywołały pogrom Żydów. 
34 osoby, rannych 42. 


alce stały się levenera nie- 
elementów reskcyjnych. 
Zabite zostały 


ak ustaliło dotychczasowe dochodzeniz, nie- 
Pasowski Antoni, zamieszkały w Kielcach 
iiu swym w dniu 1 lipca ośmio- 
Błaszczyka Henryka, którego 
wypuścił po 2 dniach, Jak zeznał chłopak w 
ciągu dwu dni wyuczono go, by opowiadał, że 
Żydzi zamieszkali przy ul. Planty Nr 7 trzy- 
mali go przez dwa dni w piwnicy z zamiarem 
zamordowania, lecz udało mu się cudem zbiec. 

W związku z powyższą pogłoską, rozpowia- 
daną przez chłopca i ojca jego, zebrał się przed 
domem przy uł. Planty Ne 7, zafnieszkałym 
przeważnie przez Żydów — tłum, który podbu- 
rzony przez celowo rozstawionych orfanizato- 
rów pogromu, rozpoczął demolowanie mieszkań 
żydowskich | mordowanie żydów napotykanych 
w mieszkaniach i na ulicy, 

Bestialskim „mordom towarzyszyły przemó* 
wienia podżegaczy, którzy między innymi wzno- 
sili okrzyki na cześć Andersa, 

Organy bezpieczeństwa, przybyłe na miejsce 
zajść, rozproszyły tłum i zaprowadziły, porzą- 
dek, aresztując przy tym 62 podżegaczy i spraw- 
ców pogromu. 

Dalsze aresztowania w toku, Między inny- 
mi zostało aresztowanych kilku funkejonariu- 
szy Milicji Obywatelskiej. 

Ministerstwo Bezpieczeństwa i Ministerstwa 
Sprawiedliwości wysłały na miejsce wypadków 
Komisję Specjalna, celem pokierowania dalszy" 
mi, dochodzeniami. 

Sprawcy zajść staną przed sądem doraźnym”, 


W sprawie tej należy zabrać głos. 

Naród polski w ciągu półtora wieku prowa- 
dził walkę o wolność, Największe. nazwiska 
polskiej bistorii związane są z walką o wol- 
ność. Kościuszko, Pułaski Łukasiński, Lele- 
wel, Mochnacki, Traugutt, Limanowski | tylu 
tylu innych. W pojęciu całego świata imię Pol- 
ski złączone było z walką tą nierozerwalnie. 

Z początkiem wieku XX w Rosji odbywał się 
proces przeciwko rewolucjonistom rosyjskim, 
obrońcą w procesie tym był Polak. Prokurator 
rosyjski zrobił mu zarzuł, że obrona jego jest 
nietaktem wobec narodu rosyjskiego i że Polak 
do takich procesów włrącać sie.nie powinien. 

— Tam gdzie jest walka o wolność, tam Po- 
lak jest zawsze. 

I tak rzeczy 


ście było, 
Podczas ostatniej wojny, przez długie pięć lat 
okvpscji, naród polki wytrwale i konsekwent- 


cie walczył o wolność swoją o prawa czło- 


wieka, Gnębiony i poniewierany nie uległ ani 
na chwilę, 

Obok narodu polskiego walczył I naród ży- 
dowski, Konsekwentnie i systematycznie poder- 
wał się do walki w Warszawie, walczył w sze- 
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CZYTAJCIE i PRE UNE 


prasę ludową 


SZTANDAR 


Gowej korze odezwie się wiara poslan- 
człow'ekowi każda pra- 
cą jest radością" 

Czwarty rok iak p. Irena Kosmowska 
nie odwiedza Lubelszczyzny, szkoły i 
przyjaciół. 

Dla stwierdzenia wobec siebie czy 
wykonałyśmy wszystko na drodze służ- 
by człowiekowi. a może ustalenia czyś 
my tę słażbe pod'eły, dla utrwalenia te- 
fo, że szkoła w Krasieninie ma wiernie 
służyć Ruchowi Ludowemu. dla utrzy- 
mania więzi z duchem tei, która padła 
w szeregu powinien s'e odbyć jeszcze w 
tym roku zjazd wychowanek Krasieni- 
na — Szkoły, której Irena Kosmowska 
dała swój majątek moralny i realnv. 


mJ 


regach polskich organizacji zbrojnych — w imię 
tego samego hasła — „Za naszą wolność i wa- 
szą”. 

Naród polski, który tak bardzo ukochał wol- 
ność nie może nigdy występować przeciwko cu- 
dzej wolności. Zasady moralne są bezwżgledne 
i niepodzielne. A na moralnych zasadach opiera 
się każdy ustrój wolnościowy, Nie można prag- 
nać wolności własnej, jeżeli nie pragnie się wol- 
ności wszystkich: 


Zajścia kieleckie są wstrząsające, W imię 
wolności narodu polskiego, w imię demokracii, 
walk niepodległościowych. w imię godności 
człowieka aależy je potępić. 


»4 
Takie jest nasze stanowisko. I temu stanowi- 
sku, wypływałącemu z podstaw naszej ideologii, 
dał oficjalnie wyraz Prezes naszego Stronnicłwa, 


Wicepremier Stanisław Mikołajczyk. oświad- 
czając: 
— Polskie, Stronnictwo Ludowe -potępia 


wszelkiego rodzaju gwałty i mordy dokonywa- 
ne na niewinnych obywatelach bez względu na 
ich stan i pochodzenie, 

Zgodnie ze swą tradycją i ideologią, wyznając 
zasady miłości bliźniego i tolerancji. PSL. prze- 
ciwne jest wszelkiej walce politycznej czy raso- 
wej w oparciu o siłę fizyczną, 

PSL wzywa wszystkich swoich członków do 
wytężonej akcji zapobiegania na tyle, o ile to 
jest w ich siłach, tego rodzaju wypadkom zbrod- 


niczym w swojej istocie, a równocześnie podci- 
mającym dobre imię Polaka w kraju | za grani- 
cą. 

>¢ 


Na pogrzeb przybył przedstawiciel Rządu R 
P Minister, Odbudowy profesor Ksczorowski. 
W pogrzebie. wzięła ud: delegacja Centr. 
Komitetu Żydów Polskich oraz przedstawiciele 
żydowstwa zagranicznego. Z ramienia Ligi do 
walki » rasizmem wziął udział w pogrzebie po- 
set Julian Górecki 

Kondukt żałobny wyruszył z Koslnicy szpi- 
tala miejskiego, przeszedł ulicami masta na 
cmentarz żydowski, Trumny ze zwłokami 
fono na czterdziestu autach ciężarowych. 
Na czele konduktu postępowała kompania ho- 
norowa II dywizji piechoty z wieńcem opafrzo- 
nym napisem: „W bestialski sposób pomordo- 
przez zbirów faszystowskich — Druga 
Wojska Polskiego”. Nastepnie kro- 
czyły poczty sztandarowe oraz niesiona wień- 
ce od Miejskiej Rady Narodowej, partii po- 
wieńce od Mińskiej Rady Narodowej, partii po- 
litycznych, fabryk. Za autami ze zwłokami 
postępują delegacje Żydów polskich oraz rodzi- 
my zamordowanych, ludność Kielc, tysiące ro- 
kotników fabryk kieleckich i t, d. Razem kon- 
dukt liczył około 7 tysięcy ludzi, 

Nad otwartą wspólną mogiłą w imieniu Rzą 


du przemówił Minister, prof. Kaczorowski. 


U 
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PROCES GREISERA 


Rozprawa przeciwko gauleiterowi i na- 
miestnikowi kraja Warty — dobiega ka 
ca. Przemawiają prokuratorzy i obrońcy. 
Za klka dni prawdopodobnie zanadnie 
wyrok. 

Sprawa Greisera jest pierwszą w Polsce 
sprawą przeciwko zbrodniarzom wojen- 
nym. W Pradze na kurę Śmierci skazany 
został już czeski Frank. W Norymberdze 
odl kilku miesięcy toczy się rozpraw* prze- 
ciwko główny wódeom niemieckiego 
narodowey miu. niemieckiego im- 
perializmu į systemu prowadzenia wojny. 

Proces Greisera uwypukli? raz jeszcze 
system niemieckiego panowania nad pod- 
bitymi krajami. system rozszajałej niena- 
wiści, morda i zbrodni, system celowej eks- 
terminacji narodu polskiego. Jest on nam 
dobrze znany. Wystarczy jedna chwila i 
cała przeszłość staje na nowo przed na- 
mi. Pamiętamy obozy i więzienia, pamię- 
tamy łapanki i rozstrzeliwania na ulicach. 

Ale nie nad tym chcemy się dzisiaj ża- 
stanowić, theerny się zastanowić nad ad< 
powiedzia!nością poszczególnych lue 
nad ich twórczą aktywnością w systemie 
niemieckiej nienawiści nad rolą Greisera 
na ziemiach Polski, I wianiśmy zdać so+ 
bie sprawę, że Greizer był jednym z inicja- 
torów nienawiści. I nie jest ważne czy sam 
wydawał wyroki śmierci. czy. sam znęcał 
się nad polskimi obywatelami, bo z. jepo 
słów. jego artykułów. z jego postawy ply- 
ngło natchnienie dla tych, któ zło wy: 
konywali, którzy system wcielali w żyć 


I obojętne jest. czy Grciser znał sze: 
ły wykonywanych zbrodni, Znał, rozon 
i tworzył atmosferę, w której zbrodnia ta 
była możliwa, w celowym wysiłku dążył 
do znisznzenia narodu polskiego. 

Słusznie też mówi prokurator Siewier: 
a pierwszej 


p 
piej jeszcze poznala go Pol 
i pół lat jego rządów. Groiser 


erpa] z nas 
tchnienia Hitlera. Przecież i tutaj legity: 
t się. że był jego, wielbicielem, D 
oskarżony stwarza sobie sugestie dwóch 
dusz: ofiary obowiązku i człowieka, który 
chciał być twardym. ule sprawiedliwym 
rządcą tego kraju. Widzieliśmy, jak wyklą- 
da ta sprawiedliwość. Z wyjaśnień oskarżo- 
nego przebija zawód. gorycz i żal wobec 
upadłych wodzów. nie przebija tylko 
skrucha i potępienie swych czynów 
A drugi prokurator Sawicki powiedział: 
Oskarżony, który jednym pociągnie 


ciem pióra niszczył. przyszłe pokolenia. 
cie 


walczy dziś o swoje życie, jakby jego 
było czymś większym od życia niemowlę- 
ia polskiego czy kobiety żydowskiej 
Oskarżony twierdzi, że tu jest jego zie- 
mia rodzinna — jego ojczyzna, Dla ozto- 
wieka, który niszczył innych ludzi — wola 
prokurator — ziemia tu może być tylko 


grobem, nigdy zaś ojezyzia. 
sobie wyraźnie lo 
nie tyl- 


Musimy powiedzi 


właśnie ten 05 ny jest winien y! 
ko system. ale i ov indywidualnie. Nie 
chcemy odwetu, nie chcemy zemsty. Ale 


ii kar 


chcemy sprawiedliwo 

Obroń 
powiedział — , 
stosunku do osk 
do sicbie i wtedy Najwy 
Narodowy wydasz wyrok ku 


a oskarżonego ad 
Bądźcie nieludzey n 
rżonego. ale w stosunku 
y Trybunale 


chwale Pol- 
skiego Imienia“. í 

Nie wydaje się, żeby to było sluszne. 54 
ranice wspaniałomyślności i granice tego 
ro może być darowane. Na podległych 
treiserowi terenach zginęły dziesiątki tv- 
ięcy ludzi. I cociaż nie on ich ném 
yn wiedział, że giną ludzie, on wiedziel 
na ziemiach jemu nodleglych dokow: * 
się dzień po dnia okrucieństwa Í zhr 
I zbrodnie te aprohownł. 

Wyrok Najwyższego Tylny M 
vego mwena zapewne, że w kraja War 
twórcą niemieckiego systemu byl wlaśnie 


1 err. 


r 


ty. 
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CHŁOPSKI SZTANDAR 


JERZY ŚWIRSKI 


„NIE GINIE TO 
CO PADA“ 


Wśród dość licznych wydawnictw, 
poruszających swą tematyką lata ubie- 
głej woiny, piekło przeżywanej okupa- 
cji niemieckiej wśród upodłeń i najwięk- 
szego bohaterstwa człowieka, pojaw'ła 
się na półkach księsarskich mała. czter 
dziesto stronicowa książeczka. 

Książeczką tą jest zbiór poezji Janiny 
Wójc'ckiej wydany przez Eugeniusza 
Kuthaną nad ogólnym tytułem „CZY- 
NOM I PROCHOM*, 


Wiersze zawarte w niej są głębokim 
hołdem dla wszystkich czynów rodję- 
tych w walce o niezawisłość Polski, 
wolność Narodu, o człowieczeństwo 
ludzkości. 


Słowa tych poetyckich strof biją ża- 
lem wyrwanym z głębi serca za tymi, co 
w walce tej zginęli oddając swe prochy 
ziemi tak, jak oddawali swe czyny bu- 
dzącemu się lepszemu życiu. 

„Czynom oddanym życiu 

Prochom oddanym ziemi 

Garść żalnych niosę słów. 


Wiatr miecie rdzawe liście 
1 budzi, budzi znów 
Powrotny, krwawy żal... 
Podwaja go, powięłksza, 
Sięgając aż do wnętrza 
Nniskrytszych snów. 
Prochom i czynom waszym + 
ch, 


Zamiast jaśminów biały 
Garść żalnych składam słów”. 


Te proste, a jakże głębokie strofki 
otwierają omawiany tamil poezii Jani- 
ny Wójcickiej. 

I snują się dalsze wiersze o czynach 
szarych bohaterów, o bojownikach o 
Polskę, o lud, o ideały demokratyczne. 
Rzeczywiste ich imiona į nazwiska wy- 
dobywa Janina Wójcicka na światło 
dzienne, aby przez słowa poezji wznieść 
im trwalsze nad śpiże pomniki, które z 
nad umęczonych prochów oddanych 
ziemi, będą budziły naród i wskazywa- 
ły wielkość ofiar i wielkość czynów 
tworzącego się życia. 


Prosta i bezpretensjonalna jest po- 
ezia Janiny Wójcickiej, I właśnie w tym 
tkwi jej głęboki urok, co czaruje naszą 
duszę i zapładnia najdroższymi ideałami 
Indzkości, w bezinteresownej ofierze i 
służbie dla dobra, piękna i miłości, 


W tomiku tym znajduiemy szereg 
właśnie tych prostych, a pięknych wier- 
szy, opisujących czyny zarówno żołnie* 
rzy konspiracyjnych, łączniczek, matek, 
którym wydzierano dzieci, jak i ich 
wszystkich bohaterskie męczeństwo i 
bohaterską śmierć. I co najważniejsze 
postacie opisywane przez autorkę nie 
są zmyśłone. Prochy ich, które dziś 
wchłoneła umęczona ziemia polska by- 
łv jeszcze parę lat temu żywymi ludźmi 
którzy czynami swymi pisali wierność 
Qiczyźnie. Wymienia ich Janina Wój- 
c'cka z im'enia i nazwiska uzupełniając 
je pseudonimami konspiracyjnymi, Wie- 
le z tych imion i nazwisk jest nam bli- 
skich i znanych. 


Oddaiąc hołd Barbarze Poniatow- 
skiej, pięciu braciom Czapskim, zamor- 
dowanym przez Niemców w Żabieńcu, 
ośmioletniemu małemu pastuszkowi, Ja- 
siowi Nowakowi, zastrzelonemu przez 
Niemców w Klimontowie, czy zamor* 
dowanemu w Oświęcimie Teofilowi Ba- 
nachowi — oddaje równocześnie' hołd 
wszystk'm tym szarym i nieznanym ho- 
haterom, co życie swe złożyli w ofierze 
na ołłorzu najświętszej ze świętych 
spraw Walki o Niezawisłość i Sprawie- 
dliwość Polski Ludowej. 


Ze wzruszeniem i z głeboką zadumą 
czytamy strofy Janiny Wójcickiej, Ten 
bowiem mały tomik poezji wśród licz- 
nych wydawnictw doby obecnej lśni 
bielą, tchnie wonią białych jaśminów. 
goreje na'czvstszą miłością i uwielbie- 
niem dla n»jidealniejszej części duszy 
człow'eczej, 


1 kto pragnie pogrążyć się w zadu- 
mie żywego piękna i wiecznej prawdy 
winien przeczytać „CzynomajProchom" 
Janiny Wójcickiei. jaz 
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Przegląd prasy ludowej 


7A ATLANTYKIEM PŁONĘŁY 
w 


Ostatni numer „Wici* z dnia 30 
czerwca br. przynosi bardzo ciekawy 
list kol Wł Wójcika pisany z Porto 
Alegre w Brazylii. Z listu tego dowiadu- 
jemy się o historii i rozwoju Zw. Młod. 
Wiej. wśród osadników polskich na te- 
rensch Brazylii w latach 1927/32. Po- 
dobnie jak i u nas w kraju tak i tam. na 
drugiej półkuli. w Brazylii samodzielna 
myśl ludowa była tępiona i zwalczana 
przez obóz klerykalno - narodowy i sa- 
nacyjny. Oto podajemy poniżej wyjątki 
z powyższego listu mówiące o powsta- 
niu i rozwoju Związku jak i o jego rozbi- 
ciu przez dyplomatyczne placówki R. P. 
obsadzone przez urzędników sanacyj- 
nych, a wspierane w tym dziele niszcze- 
nia myśli ludowej przez kler oraz nacio- 
nalistów brazylijskich. 


Po wielu latach udręki i szamołania się 
i dopiero teraz znaj- 
ści, zarówno my tutaj, 
jak i Wy tam w Kraju, nawiązania rzeczo- 
wego kontaktu, Niestety, o tej porze już nie 
ma mowy o wskrzeszaniu organizacji mło- 
dzieży ludowej w Brazylii, bo zakazują tego 
miejscowe usławy nacjonalistyczne. 


Może sobie przypominacie, że Zw. Młodz, 
Wiejskiej w Brazylii powstał w r. 1927-ym 
a następnie w 1929 zgłosiliśmy akces do „Wi- 
ci", Fakt ów stał się wówczas hasłem do za- 
żartego prześladowania naszej organizacji na 
terenie wychodźczym przez kler i przez wy- 
słanników sanacyjnych z Warszawy. Sprzy- 
mierzeni z klerem urzędnicy placówek R. P. 
wydali nam tutaj wojnę tak bezpardonową, 
łe młoda jeszcze wtedy organizacja została 
rozproszona i utrzymały się na terenie Bra- 
zylii tylko dwa okręgi (Ivai oraz Guarani), 
Związek był słaby pod względem material- 
nym i nie mógł sprostać w walce placówkom 
uzbrojonym w fundusze państwowe i autory- 
tet rządu polskiego. Przegrałem wtedy kam- 
panię prowadzoną w wydawanym przeze 
mnie tygodniku „Świt“ w Kurytybie — o sa- 
modzielność organizacyj wychodźczych, któ- 


Chiopska placówka w Łodzi 


W dniu 6 b. m. w godzinach południo- 
wych została otwarta w sposób uroczysty, 
przy ulicy Piotrkowskiej 53 w Łodzi 
„Pierwsza Chłopska Księgarnia”. Księgar- 
nia ta nosi nazwę „Żywia”. Jest ona pierw- 
szą placówką na terenie miejskim, przez 
którą szerokim strumieniem popłyną pis- 
ma i k i, miesięczni broszury PSL 


wydawane przez „Chłopską Spółdzielnię 
Wydawniczą”, bowiem księgarnia „Żywia” 
jest pier 


wszym oddziałem kolporterskiim 
noj spółdzielni: 

yslym otwarciu księgarni wzięli 
al członkowie Prezydium NKW PSL 
wiceprezesi Nieċko i Bańczyk, sekretarz 
naczelny Wójcik, skarbnik Bryja, płk. Ka- 
miński przedstawiciele władz Chlop- 
skiej Spółdzielni Wydawniczej: prezes Za- 
rządu Banach i członkowie: Kulerski, Paio 
łowski, Szydlnk. Z miejscowych przybyli 
pp- dyr. inż. Daniel, Piwowarczyk i Koła- 
czycki z Zarządu Wojewódzkiego i Akad. 
Koła „Wici“, szereg innych działaczy lu- 
dowych z sekretarzem wojewódzkim Gło- 
bińskim na czele. Wreszcie organizatorzy 
księgarni, Zarząd Oddziału Łódzkiego. 
Spółdzielni: Balcerzak (prezes), red, Pie- 
trzak i Rusinkiewicz . 

Uroczystość zagaił prezes woj. PSL, ob. 
Józef Balcerzak. Przecięcia wstęgi zielonej 
dokonał wiceprezes PSL, ob, St. Bańczyk, 
stwierdzając w swym przemówieniu, że jest 
to na ta skalę na terenic miejskim 
pierwsza placówka chłopska. 

W czasie uroczystości przemawiali: 
Skarbnik PSL — ch. W. Bryja ob Nor- 
wiński, ob. Kubicz. 

W. przemówieniu. swym W: Bryja powiedzial: 

Nie! jest przypadkiem. że pierwyzy Oddział 
Chłopskiei Spółdzielni Wydawniczej powsla 
w Łodzi. Tu w tym mieście zwanym „Gradem 
bawełnianym”, lub „Polskim Manchesterem” 
jest olbrzymi wkład pracy i trudu chłopskiego. 
Przed kilkudziesięciu laty z małej osady wyra- 
sła miasto olbrzym — Łódź. Budują ją ręce 
okolicznych chłopów, późniejszych robotników 
fabrycznych letórzy do dnia dzisiejszego utrzy- 
mują ścisły kontakt ze środowiskiem wiejskim. 

Szczęśliwie się składa, że właśnie tu powsta- 
je pierwsza tego rodzaju placówka kulturalna 
Napewno będzie ona promieniować nie tylko 
na samo miasto, ale także na cały okręg łódz- 


mame p r 


ki. Nasza nowa księgarnia łódzka niewątpliwie 
będzie kuźnią myśli ludowej chłopskiej, bę- 
dzie jednocześnie ogniskiem pracy kulturalne! 
jako dopełnienie pracy fizycznej naszych star- 
szych braci — budowniczych Łodzi. 


bliźniego do 


garskich ludzie dowiedzą 


zagadnień państwowych, społecznych i gospo 
darczych. Z naszej prasy i wydawnictw niechaj 
ludzie dowiedzą się jak sobie wyobrażają nasz 
stosunek do innych ugrupowań społeczno-po- 
litycznych;a w pierwszym rzędzie do czło- 
wieka. 

Naszą dewizą jest uszanowanie  czlowie- 
czeństwa, uznawanie człowieka jako jednostki 
myślącej, czującej, miłyącej wolność prawo, 
sprawłedliwość, a nado wszystko prawdę, Wal- 
tzymy o prawdę w życiu codziennym i zbioro- 
wym i księgarnia nasza oby stała się ośrod- 
kiem tej prawdy. 

* 


Z prawdziwą radością i głębokim zro: 
numieniem witamy powstanie tej nowej 
placówki. Bezwątpienia, wyrażamy glę- 
bokie przekonanie, że w ślad za nią po- 
wstawać będą inne, takie same placówki 
po innych miastach polskich, które oparte 
na zdrowych podstawach i własnych siłach 
słowem drnkowanym rozpowszechniać bę: 
dą nasz chłopski światopogląd, wypraco- 
wany przemyśleniami. przeżyciami i dąż 
nościami mas chłopskich, tych mas, co są 
solą narodu, co „żwia i breuie* naród i 
państwo Polskie, 


Winszując „Chłopskiej Spółdzielni Wy- 
dawni tego pierwszego wspaniałego 
osiągnięcia. Redakcja „Chłopskiego Sztan- 
daru* składa serdeczne życzenia pomyśln=- 
go rozwoju i pomyślnych prac, zarówna 
dla „Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej” 
jik i dla Chłopskiej Księgarni „Žywia“, 


która przez 
dokładać będzie ceżicikę po cepielcó' w t 
trwaleniu i rogroi Polski Ludowej z 
treści, formy i obyczajów — demokratycz- 
nej. 


CHŁOPSKA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
WARSZAWA, UL. AL. JEROZOLIMSKIE 85) 
wydała następujące książki z serii „Biblioteka Ruchu Ludowego": 


Program i Statut P. S, L 


Lata Chłopskiej Walki — Z. Aufustyński 
Samorząd Terytorialny — P. Typiak 
W służbie narodu i państwa — St, Mikołajczyk 


50 lat pracy i walki — J. De 


e 
Dlaczego jestem ludowcem — F. Mleczko 
Pieśni Batalionów Chłopskich — w opr. W. Batki 


druku: 


Książka pamiątkowa na 50-lecie Ruchu Ludowego (1895 — 1945) — 


w opracowaniu prof. Pigonis. Cena w przedpł. 175, — norm. 
P. S. L. 1946 r. — w opr. J. Deca. Cena w przed- 


Pamiętnik Kongresu 


płacie 175 zł. Cena norm. 


250— 


Każdy czytelnik „Chłopskiego Sztandaru" może nabyć powyższe wy- 
dawnictwa po cenach ulgowych na podstawie zamówień przez pocztę lub 
osobiście w Centrali Chlopskiej Spółdzielni Wydawniczej: 

7 broszur zamówione łącznie — kosztują zł. 130. 

Książki Pamiątkowe przy zamówieniu z przedpłatą kosztują: obie = 


350 zł. jedna — 175 zł. 


Na składzie także miesięcznik, poświęcony sprawom wsi „Wieś i Pań. 
stwo”. Wydawnictwo Spółdzielni Wydawniczej „Wies“ Kraków, Prenumerata 


roczna 320 zł. Cena numeru 40 zł, 


Zamówienia z przedpłatą należy nadsyłać w terminie do 1 sierpnia 
1946 r.. przesyłając z góry całą należność, 

Zamówienia należy kierować do Chłopskiej Spółdzielni Wydawniczej 
Ww Warszawie, ul, AL Jerozolimskie 85. Konto czekowe PKO 1-4000. 


re w następstwie tego zostały całkowicie poda 
porządkowane sanacyjnej biurokracji. Po tef 
klęsce wycofałem się z Kurytyby, zwinąłem 
wydawnictwo i uszedłem w dalekie bory nad 
rzekę Ivai, aby stamtąd podjąć na nowo mone 
towanie Związku. 


Wśród tych trudności Związek rozwi- 
jat swoją działalność do 1932 r. W ro- 
ku tym konsulaty R. P. nie tylko, że po- 
zbawiły go wszelkich środków potrzeb- 
nych dla egzystencji, ale szerząc propa- 
gandę o „wywrotowej” działalności je- 
go, spowodowały u nacjonalistycznych 
władz brazylijskich, prześladowanie 
czołowych wiciarzy, tak, że Związek 
musiał zawiesić swe czynności, 


Lecz ziarno raz zasiane nie zaginęło, 
Gdy nadarzyły się sprzyjające warunki, 
poszczególni ludowcy poczęli się znowu 
skupiać i w ostatnich latach podjęli 
pewną akcję. O akcji tej w latach 
1943/46 dowiadujemy się ze wspomnia+ 
nego listu: 


Jeszcze w roku 1943 w porozumieniu z 
działaczami ludowymi wystosowałem, rodzaj 
memoriału do ówczesnego premiera Mik 
czyka w Londynie. Chodziło wtenczas o za 
znajomienie wychodźtwa z powojennym pro” 
gramem PSŁ — a ło w związku z Powołye 
waniem młodzieży osadniczej z Brazylii do 
wojska polskiego w Anglii. Memoriał ten zo» 
stał doręczony premierowi osobiście przez 
literata Arkadego Fiedlera. G 

W tym roku zreferowałem pokrótce Amba- 
sadorowi Langemu w St. Zjedn. najpilniefsze 
potrzeby wychodźtwa ludowego w Brazylii, 
które właściwie sprowadzają się do kluczo- 
wego zagadnienia reemigracji Proponowa- 
łem najpierw wysłanie do Polski grupy dele- 
gatów z ośrodków osadniczych i robotniczych 
w celu zaznajomienia ich tam z warunkami 
powojennymi w Kraju. Reemigracja z Ame- 
ryki Południowej winna być traktowana nie- 
co inaczej, niż ta ze St Zjedn, a to z uwagi 
na jej odmienne przyzwyczajenia klimatycz- 
ne i gospodarcze, Mimo nieustannych wysił 
ków ze strony wstecznych uciekinierów, za 
teresowanie powrotem do Polski Ludowej 
test wśród starej emigracji tutejszej duże. 
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NIE MNIEJ WAŻNE SPRAWY 


Gdy całe społeczeństwo było poru- 
szone i rozagitowywane zwłaszcza 
przez partie zblokowane w związku z 
głosowaniem ludowym, gdy dziś ocze- 
kuje na wyniki tego głosowania, nie 
można tracić z oczu i spraw ważnych 
dla życia narodu i dla podniesienia ogól- 
nej stopy życiowej całego społeczeń- 
stwa i ogólno-narodowego bogactwa. 


Jedną z takich spraw porusza „Pol- 
ska Ludowa" z dnia 4 b. m. w artykule 
p. t, „Przeludnienie i pasie zbocza Pod- 
karpacia", W artykule tym omawiają- 
cym w sposób rzeczowy kwestię prze- 
siedlenia nadmiaru ludności Podkarpa- 
cla na tereny odzyskane oraz zalesienia 
Podkarpacia, czytamy między innymi: 

Skąpość gruntów ornych na gospodar- 
stwach podkarpackich, ich kiepska wydaj- 
ność pociąga za sobą brak paszy i słomy na 
podściółkę dla bydła i owiec, będących pod- 
stawa góralskiej eczystencji Z brakiem tym 
górale walczą 1 7dzo swoiście. Oto wypędza* 
ją bydło i owce na wielkim nakładem pracy 
| kosztów zalesione nieużytki, niszcząc je zu- 
wyskrobują z pomiędzy kamieni 
skape igliwie i próchnicę w lesie, przyczynia- 
jac się w ten sposób do pozbawiania lichych 
lasów podgórskich jakiegokolwiek podszycia, 
bez kłóredo żadon las nie może normalnie 
rosnąć i rozwijać się, gdyż jest pozbawiony 
zarówno wilgoci, jak i nawozu, Š 
W ten sposób od dziesiątków lat przebywa 
na Podkarpaciu coraz więcej nagich szczy* 
tów i zboczy, które miast być siedliskiem la- 
sów i wszelkiego zalesienia, są gospodar- 
stwem nędzy i główną przyczyna podkarpac- 
kich powodzi, wywołujących często prawdzi- 
wą katastrofę powodziową. To zagadnienie 
winno być jednak rozwiązane obecnie, kiedy, 
naskutek odzyskania na zachodzie ziem pia- 
stowskich, mamy dużo pustych obszarów, 
które musimy szybko zaludnić i zagospodaro+ 
wać. R 

Przesiedlenie 3/4 ludności Podkarpacia na 
ziemie odzyskane wpłynie także dodatnio na 

zmianę warunków materialnych i w pozosta- 
lej ludności tejże krainy. Pozwoli bowiem 
stworzyć pełnorolne gospodarstwa z gleb 

przydatnych do uprawy rolnej oraz z *śleb 
mniej przydatnych: hale - pastwiska oraz la- 
sy, co stworzy wreszcie pozostałym na Pod- 
karpaciu rodzinom góralskim takie warunki 
bytowania, które im pozwolą normalnie żyć 
i rozwijać się. 

Zalesiając planowo wszystkie podkarpac- 
kie nieużylki, zbocza i szęzyty Sórskie, 
zmniejszymy słopniowo aż do callnwitego 
usunięcia niebezpieczeństwa powodzi oraz 
stworzymy powoli w lasach podkarpackich 
warunki pracy dla miejscowej ludności, któ- 
ra drogą normalnej w nich pracy będzie mo- 
gła uzupełniać swój budżet. 
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Memoriał w sprawie Izb Rolniczych 


Od Redakcji. W związku z akcją zmie- 
szającą do likwidacji izb rolniczych, zło- 
„ żony został memoriał treści następującej: 


Do 
Pane Prezesa Rady Ministrów 
w Warszawie. 


w związku z rozmową moją z Panem 
Premierem na temat zamierzonej likwi* 
dacji „wojewódzkich izb rolniczych i 
zgodnie z Jego życzeniem przesyłam 
szereg uwag dotyczących tego zagad- 
nienia: 

Art. 68 konstytucji z dn. 17 marca 
1921 r. postanawia: 

„Obok samorządu terytorialnego o- 
sobna ustawa powoła samorząd góspo- 
darczy dla poszczególnych dziedzin ż 
cia gospodarczego, a mianowicie: Izby 
rolnicze, handlowe, przemysłowe, rze- 
mieślnicze, pracy najemnej i inne połą- 
czone z Naczelną Izbą Gospodarczą 
Rzeczypospolitej, których współpracę 
z władzami państwowymi w kierowaniu 
życiem gospodarczym i w zakresie za- 
mierzeń usławodawczych określą usta- 
wy”, 

W częściowym wykonaniu tych po- 
stanowień odnośnie rolnictwa rozporzą- 
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dn. 22 marca 1928 r. o izbach rolniczych 
(Dz. U. R. P. Nr 39, poz. 385) powołało 
do życia zaczątkowe organy samorządu 
gospodarczego w rolnictwie w postaci 
wojewódzkich izb rolniczych 

Utworzenie izb rolniczych na pozio- 
mie tylko województw, ograniczony za- 
kres ich działania, niedostateczne wy- 
posażenie we własne fundusze i niede- 
mokratyczny sposób powoływania or- 
ganów zarządzających tych izb nie od- 
powiadało pełnemu i właściwemu rozu- 
mieniu wyżej cytowanych postanowień 
Konstytucji, W tych Aat powo- 
łane izby rolnicze nie czyniły i nie czy- 
nią zadość potrzebom rolnictwa, Praca 
ich była wydatniejsza 1 celowa jedynie 
tam, gdzie posiadały większe własne 
fundusze na podstawie przepisów zabor- 
czych (ziemie zachodnie) i gdzie potra- 
fiły one we właściwy sposób sharmoni- 
zować swoją pracę z działalnością do- 
browolnych organizacyj rolniczych. 

Po zasadniczych przemianach struk- 
turalnych w rolnictwie i po dezorgani- 
zacji powojennej, a szczególnie w zwią- 
zku z koniecznością planowania gospo- 
darczego w rolnictwie rozbudowa sa- 
morządu rolniczego w Polsce jest nieod- 
zowną koniecznością, Zainteresowane 
w tym jest i państwo, mogące zlecać 
wykonanie planu gospodarczego w rol- 
nictwie organizacji, wyposażonej w 
Kompetencje prawa publicznego, zain- 
teresowane jest również i rolnictwo — 
3 miliony samodzielnych gospodarstw 
jednostkowych — ze względu na posia- 
danie pełnoprawnej reprezentacji jego 
interesów, 

Organizacja samorządu rolniczego 
winna być oparta na zasadach następu- 
jących: - | 

L Jako składowa część publicznej ad- 
ministracji w państwie samorząd rolni- 
czy winien mieć swoje jednostki organi: 
zacyjne — izby na wszystkich stopniach 
administracji państwowej, t. į. w powia* 
tach, województwach i centrali, powią- 
zane w celową | harmonijną całość, W 
centrali winny się wysuwać na czoło 
problemy reprezentacji interesów rolni- 
ctwa i ogólnego kierownictwa, w woje- 
wództwach sprawy nadzoru nad reali- 
zacją planu gospodarczego i regional- 
nych przystosowań, a w powiatach isto- 
tne kierownictwo produkcją rolniczą i 
akcja szkoleniowa. 

2. Ogólnie fognatowane zadania sa- 
morządu rolniczego winny obejmować: 

a) sprawowanie publicznej admini- 
stracji w rolnictwie w zakresie 
przewidzianym ustawami; 

b) projektowanie planu gospodar- 
czego w 'rolnictwie i realizacja 
planów ustalonych przez władze 
państwowe; 

c) prowadzenie pracy w zakresie 
wszechstronnego rozwoju rolnic" 
twa i życia wsi; 


|rolniczych powiatowych powinny być 


e) organizację kształcenia zawodowe- 
go młodzieży i krzewienia oświaty 

i postępu rolniczego; 

f) współdziałanie w organizacji prze- 

twórstwa i obrotu rolniczego; 

g) współdziałanie w kształtowaniu 
zdrowej struktury gospodarczej w 
rolnictwie i społeczno-gospodar” 
czej w państwie; 

współdziałanie w planowej i celo- 
wej zabudowie ws! wraz z wypo- 
sażeniem jej w podstawowe urzą 
dzenia gospodarcze; 

inicjowanie i opiniowanie projek- 
tów ustaw | rozporządzeń z zakre- 
su polityki gospodarczej i admini- 
stracji rolnictwa; 

j) koordynowanie i nadzorowanie 
pracy dobrowolnych organizacyj 
rolniczych. 

3. Władze izb rolniczych powinny 
składać się z Rad — jako władz stano- 
wiących, zadów — jako władz wyko- 
nawczych i komisji rewizyjnych — ja- 
ko władz kontrolujących. 

4, Powoływanie Rad izb rolniczych 
winno być oparte na powszechnych wy” 
borach osób zatrudnionych w rolnictwie 
oraz w znacznie mniejszym zakresie na 
kooptacji przedstawiciel: organizacji 
rolniczych i osób z dziedziny nauki i-o- 
światy rolniczej. Wybory do Rad izb 


= 


bezpośrednie, do izb zaś wyższego stop- 
nia pośrednie, 

5. Zarządy izb rolniczych i komisje 
kontrolujące powoływane być winny 
przez Rady tych izb. 

6, Fundusze samorządu rolnicz 
pierać się winny na podatkach sa 
nych lub udziale w ogólnych podatkach, 
na opłnłach za świadczenia oraz na dor 
tacjach państwowych, darowiznach lub 
dochodach z majątku własnego. 

1. Nadzór zwierzchni nad działalno- 


ścią samorządu rolniczego sprawuje Mi- 


W. KONOPNICKI 


nister Rolnictwa i Reform Rolnych — 
w słosunku do centrali bezpośrednio, a 
w stosunku do izb niższych za pośred- 
nistwem zarządów izb rolniczych stop” 
nia wyższego. 

Samorząd taki może być składową 
częścią Naczelnej Izby Gospodarczej, 
przewidzianej w konstytucji i reprezen- 
tować w niej interesy rolnictwa w spo- 
sób właściwy. 

Projektowany dekret o likwidacji izb 
rolniczych oraz o powierzaniu ich za- 
dań í uprawnień Związkowi Samopomo* 
cy Chłopskiej z jednej strony jest — mó- 
więc oględnie — niedopuszczalną praw- 
niczą bezceremonialnością w stosunku 
do konstytucji i ogólnych zasad praw- 
nych, które uprawnienia do działalno- 
ści publiczno-prawnej zastrzegają wy- 
łącznie dla osób prawa publicznego, z 
drugiej zaś strony świadczy o zapozna- 
niu stanu faktycznego. 

Mimo bowiem półtorarocznego swego 
istnienia i mimo zaleceń państwowych 
pretendent do spadku po izbach rolni- 
czych Związek Samopomocy Chłop- 
skiej nie podjął dotychczas w terenie 
pracy o charakterze zawodowo-rolni* 
czym i nie ma oznak, by zamierzał pójść 
w tym kierunku. Gdy chodzi o przy: 
znanie mu uprawnień i kompetencji 
Związek ten uparcie walczy o nie, ale 
samodzielnej pracy zmierzającej do sze- 
rzenia kultury rolnej lub zaspokajania 
potrzeb na zasadach samopomocy ni- 
gdzie dotychczas nie ma, przy opinio- 
waniu zaś potrzeb lub w zakresie udzie- 
lania pomocy państwowej wielokrotnie 


- | kieruje się względami ubocznymi, wyni- 


kającymi ze swoistego — zdaje się — 
rozumienia swej roli i zadań w odniesie- 
niu do wsi, t 

Jeśli tej pracy nie było dotychczas, 
trudno przypuszczać, by została ona 
podjęta po nowym akcie formalno-pra- 
wnym, który w zakresie uprawnień do 
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pracy zawodowo-rolniczej nie wnosi nie 
nowego, czegoby Związek Samopomocy 
Chłopskiej nie był w stanie robić do- 
tychczas. 

Szczególnie charakterystyczny dla 
monopolistycznych tendencji Związku 
Samopomocy Chłopskiej jest projekt 
przepisu o wyłączności przedstawiciel- 
stwa zawodu rolniczego, z którego wy= 
nika, że nikt poza tym Związkiem nie 
może reprezentować ani całości rolnie- 
twa ani nawet poszczególnych jego dzie” 
dzin, które obecnie obsługują liczne 
zrzeszenia specjalne. 

Podkreślić wreszcie należy, że w nor- 
malnych warunkach całokształt prac 
zawodowo-rolniczych podlega nadzoro- 
wi Ministerstwa Rolnictwa, Związek 
zaś Samopomocy Chłopskiej ani dotych* 
czas, ani po projektowanym przejęciu 
zadań i uprawnień izb rolniczych nad- 
zorowi tego resortowego Ministerstwa 
podlegać nie ma. ` 

W związku z powyższym projektowa- 
nego dekretu nie można tłumaczyć ina- 
czej, jak dążeniem do podporządkowa” 
nia rozlicznych interesów rolnictwa 
grupie ludzi o chorobliwych ambiejach, 
którzy dotychczasową swoją nieudol- 
ność w pracy chcą zabezpieczyć przed 
jakimkolwiek współzawodnictwem i to 
sposobami, ograniczającymi elementar- 
ne prawo obywatelskie — prawo zrze- 
szania się, 

Szerokie rzesze rolników są wysoce 
zaniepokojone tymi zamierzeniami i w 
ich realizacji widziałyby akcję właściwą 
systemom monopartyjnym, od których 
Pan Premier w wielokrotnych swych 
wypowiedziach zdecydowanie się od- 
gradzał. 

Ufając tym wypowiedziom, proszę Pa- 
na Premiera o wydanie zarządzeń, by 
prace międzyministerialne, podjęte nad 
projektem dekretu o likwidacji izb rol- 
niczych, skierowane zostały na drogę 
nie likwidacji, lecz uzdrowienia dotych- 
czasowych niedomagań ich pracy. 

Załęski Zygmunt. 


O SAMORZĄD GROMADZKI 


Ustawa o organizacji i zakresie dzia“ 
lania rad narodowych oraz dekret P. K. 
N, o organizacji i zakresie działania sa- 
morządu terytorialnego wprowadziły w 
odbudowujacej się polskiej państwowo- 
ści samorząd na szczeblu województwa, 
powiatu i gminy, Organami uchwało* 
dawczymi tych samorządów są zgodnie 
z cytowanymi przepisami, rady narodo- 
we wojewódzkie, powiatowe, gminne, 
a wykonawczymi w województwach i 
powiatach — wydziały, w gminach zaś i 
miastach — zarządy. 

Przytoczone ustawy regulując orga- 
nizację samorz na wspomnianych 
szczeblach, pomijają milczeniem orga- 
nizację samorządu gromadzkiego, któ- 
tego istnienie zostało uregulowane z 
dnia 23 marca 1933 r. o częściowej 
zmianie ustroju samorządu terytorialne- 
gos Ani ta ustawa, ani w szczególności 
przepisy jej od art. 10 do 25, traktują 
ce o organizacji i zakresie działania gro- 
mad wiejskich — nie zostały żadnym 
przepisem uchylone i tym samym obo- 
wiązują w dalszym ciągu. W konsek- 
wencji tego należy uznać, że samorząd 
gromadzki istnieje, bo ma ku temu 
prawne podstawy i jedynie tylko wła- 
dze nie powołały w sposób przewidzia- 
ny ustawą jego organów uchwałodaw- 
czych — rad lub zebrań gromadzkich 
oraz jego organów wykonawczych. 

Brak tych organów jest właśnie rów- 
noznaczny z brakiem na szczeblu gro- 


liczne zadania do spełnienia, Gromada 
miała ustawówo przyznany obszerny 
zakres działania obejmujący zaspokaja- 
nie potrzeb gromadzkich. Potrzeby te 
dzisiaj w wyniku zniszczeń wojennych 
zostały spotęgowane, W braku organów 
samorządowych — gromadzkich nie ma 
kto organizować zaspokajania tych po- 
trzeb. Potrzeby zaś, które wymagają 
jak najszybszego zaspokojenia są nastę- 
pujące: 


1. Opieka nad ofiarami wojny — in- 
walidami, kalekami, starcami i sierota- 
mi, 

2. Organizowanie zdrowotności, Jest 
to zagadnienie niezwykle pilne i ważne 
z uwagi na straszliwe dziedzictwo bar- 
barzyńskiej wojny w postaci wszelkie- 
go rodzaju chorób, a społecznych prze- 
de wszystkim, Jest niemożliwym sku- 
teczne rozwiązywanie zagadnienia zdro- 
wotności z pominięciem ośrodków naj- 
bardziej w nim zainteresowanych, bez 
wciągania do prac bezpośrednio ich do- 
tyczących, Odgórne rozwiązanie za- 
gadnienia zdrowotności z pominięciem 
samorządu gromadzkiego nie może dać 
należytych rezultatów tak jak nie da- 
ło ich przed wojną. Wsie bowiem nie 
doczekały się nie mówię ośrodków 
zdrowia, czy punktów P.C.K., ale nawet 
pielęgniarki i sanitariuszki, Za to bar- 
dzo głośno mówiło i dużo pisało się u 
nas na temat niskiego poziomu sanitar- 


mady samorządu, który miał i ma roz- 


nego wsi, brudów, zawszenia itd, 


Przeczytaj jednodniówki kobiece 


»Żywiac, 


»Głos Matki«, 


»Kobieta Wiejska« 


Pomoc doraźna, podniesienie stant 
sanitarnego wsi mośą być dzisiaj, kiedy 
buduje się szereś zagadnień od podstaw, 
zrealizowane „ale trzeba stworzyć moż* 
liwość działania dla samego terenu, że- 
by stąd szły nie tylko głosy wołające o 
pomoc, ale i inicjatywa organizacyjna. 

3. Do potrzeb palących wsi należą 
też wszystkie te, które można objąć 
wspólną grupą — kulturalno - oświato* 
wych. Skoro propaguje się już hasła u- 
powszechnienia nauki i kultury, trzeba 
do tego zadania wprzęśnąć wszystkie 
siły społeczne, a na wsi przede wszyst* 
kim podstawową jednostkę samorządu 
— gromadę. Wznoszenie szkół, domów 
gromadzkich, organizowanie czytelni i 
bibliotek nie może czekać na inicjatywę 
i działalność samorządu wyższego rzę- 
du, tym więcej, że samorząd ten nie ma 
dostatecznych środków materialnych do 
objęcia swą działalnością całego tere- 
nu. 
Potrzeb na szczeblu gromady można 
wymienić jeszcze bardzo wiele, ale nie 
chodzi tu o szczegółowe wyliczenie, ale 
wskazanie najistotniejszych. 

Poza tym należy zwrócić uwagę na 
ten fakt, że gromada „jako podmiot pra” 
wa prywatnego była w posiadaniu ma- 
jatku, który dziś w braku organów sa- 
morządowych, powołanych do zarzą 
dzania nim niszczeje lub też pozostaje 
w jednostkowym zarządzie organu wój: 
ta lub sołtysa, co najczęściej wychodzi 
na jedno i to samo, 

Nie można wreszcie pominąć szcze- 
gólnego znaczenia samorządu gromadz- 
kiego jako środka wciągania najszer- 
szych mas do zarządzania sprawami o" 
gólnymi, jako szkoły uspołeczniania o- 
bywateli i szkoły charakteru. 

Wszystkie poruszone momenta prze- 
mawiają za potrzebą realizowania sa- 
morządu gromadzkiego przez powoła” 
nie jego organów. 
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MAJĄTEK i DOBRO 
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_ Niewątpliwie gromada, a ściślej mówiąc sołtys 
Jest wedle ustawy obowiązany do wykonywania 
czynności, zleconych mu w wymieńionym za- 
kresie przez wójta, ale na tym nie tylko nie 
kończy się, lecz przeciwnie nawet nie zaczyna 
się wcale zadanie, jakie ustawa wyznacza gro- 
madzie, 

W art. 15 ustęp 3 ustawy samorządowej z r. 
1933 czytamy, że „sromada jest podmiotem ma- 
jatka, dobra grom i h 
jatkowych", a dalej, w art. 17 u 
sławy. że „zakres działania gromady obejmuje 
zarząd majątkiem i dobrem gromadzkim, tudz 
rozporządzanie dochodami z tych źródeł. 

Ażeby zaś ocenić wage i znaczenie zadoń dro- 
mady w tej właśnie dziedzinie, trzeba zdać sobie 
sprawę z roli, jaką majątek względnie dobro 
gminne odgrywa, n raczej — wobec całkowitego 
niema! zaniedbania w tym kierunku — może i 
powinny one odegrać dla mieszkańców wsi. 

Dla lepszego wyjaśnienia sprawy uważam za 
wskaznne posłużyć się krótkim przedstawieniem 
historii powstania majątku i dobra gromadz- 
kiego, 

Otóż początek ich sięga okresu, 
powało wyzwalanie chłopa z więzów pańszczyź- 
mianych i uwłaszczanie go na użytkowanym 
przez niego gruncie, a zarazem, kiedy w wyniku 
dokonywujących się przeobrażeń społecznych i 
ustrojowo-politycznych na widownię życia pu- 
blicznego występuje gmina, jako niezależna od 
państwa nowa forma administracji miejscowej, 
zwana samorządem. 

Zarówno gmina jak i uwłaszczoma rzetza 
włościan uzyskała w ten sposób prawo do sa- 
modzielnego bytu, z czym jednak łączy sie nie- 
odparcie kwestia zabezpieczenia pódstaw sospo- 
darczych i zaspokojenia potrzeb, wyłaniających 
się z życia zbiorowego: 

Na czoło potrzeb gminnych wysuwa się więc 
sprawa zdobycia środków na pokrycie wyda: 
ków, związanych z administracją gminy i nic- 
zbędnymi inwestycjami’ w zakresie przede 
wszystkim budowy i utrzymania dróg gminnych 
oraz szkoły, 

Mając te momenty na uwadze przydzielono 
więc gminie pewien obszar gruntu, lisów czy łąk 
z nałożeniem równocześnie na zarząd gminny 
wyraźnego obowiązku fospodarowania nimi na 
zasadach najwiekszej ich dochodowości, celem 
uzyskania w fen sposób dochodów na pokrycie 
wydatków, zwiążanych z potrzebami gminy. 

Zarazem zastrzeżono w ustawie, że dopiero w 

zi 'arezalności dochodów z majatku 
gminnego na zarpoko'enie wydatków gminy, 
mosą jej organy nakładać na mieszkańców o- 

ek podatkowy. 

Pozbycie majątku gminnego wymarsło uchwa- 
tłv-rsdy gminnej i zgody władzy nadzorczej nad 
gwia 

Zupełnie podobnie przedstawia stę sprawa do- 
bra gminneńo. i wlato nie d 
sponowzli, poza skromnymi gruntami pod upra- 
wę rolną, niesbednym Ain dospodorki wiejs 


kiedy nastę- 


lwłoszcz: 


i 
terenem nn wvpas bydła i Insem, jako opału 


lo. Dla zari 
em możliw 


i materiału kedowlan 
brakowi, wykluczaja 
ci 


r ościanom do wsnólnego wżyt- 
kowaria 


niezbedny obszar pastwiska i lasu, któ- 
rvch zarząd powierzono zarządowi" śminnemu. 
Prawa do mżvtkawania taklogo paetu i lasu 
rozciafnięt takte na tkich potomków 
uprawnienvch włościon. amieszkałych w 
gminie, była wiec ono niejako dziedziczne, 


dobra gminne była, w 
n od mslątku gminnego, w zasadz 


Powstała w ton snoró 
održi 
niepo 

pików. 

Z biegiem lat zarówno maihtelk jak i dobro 
gminne ulndnło stopniowemu lesrczeniu sig, ma- 
jatek głównie droga sprzedaży zazwyczaj na 
cele f evine, jak budowa s: itp, w 
mniejszym «topniu droga prostego zawłaszcze- 
nia orzez wło i przylecłych gruntów wsk- 
tel braku rsdzoru ze strony zarradu dminnemo. 
le mniej jednak 4 d 
jatek jak i dobro gmin: r 
poważną jeszcze mojatkową pozycje, Niestety 
brak danych, nie daje możności dokładn: 
nawe. choćby przybliżonego określenia ob 
go stanu posiadania gmin w tym wzóledzie, 
wię gmin, dla nieprzerywania czyte 
ku myśli. Właściwie bowiem należałoby tutaj 
powiedzieć gromad, gdyż one wlaśnie, wskutek 
utworzenia gmin zbiorowych, stały się spadko- 


biercami majątkowych praw gmin jednowio- 
skowych. 

Już w ost 
daru" podnozjłem brak 


przwowania. ad: 
jm ma za cel, 


powołanych do 
mad, która 


innym. Oczywiście musi to wpłynąć w 
6b wysoce szkodliwy na stan tych posiadło- 
gromad. 

Najważniejszym więc w obecnej chwili 
nieniem na terenie dy staje się pov 


gro: ish, zabezpie 
zawłaszczeniem i opraso i 
nalnego gospodarowania oraz użytkowania, 


NAWOZY SZTUCZNE NA JESIENNY 
SEZON 


Na jesienny sezon zostały ustalone 
warunki sprzedaży nawozów sztucz- 
nych. Cena płacona przez rolnika nie 
może przewyższać w którymkolwiek z 
punktów sprzedaży cen ustalonych: 


za 100 kg szotnisku 221:—650 zł z opakowaniem 

saletrzaku 20.5%—612 zł 
u m saletry 155% —685zt 
„ Wspramonu 15.5%—605 zł 
m w superfosfatu 18%—378 zł 
+ w tuperfosfatn 16%—207 zł K 


n 


Takie są ceny za gotówkę. Za zboże 
i na kredyt 3—6 miesięcy — płatny w 
zbożu do 15 grudnia r. b, — obowiązują 
ceny: 


za 100 kg nzotniaku — 60 kg żyta 
k seletrzaku — 57 w v 
i saletry —ód u» 
x wapnomonu — 56 4 p 
,superfosfatu 18% — 35 „ n 
, superfosłału 16% — 29 w w 
„siarczanu amonu — 54 p w 


u soli połasowej 40%— 


Przy spłacie kredytu gotówką dolicza 
się 60 w stosunku rocznym. Przy kre- 
dycie do 14 miesięcy obowiązuje stawka 
w zbożu o 15% wyższą. 


Ceny nawozów, licząc w zbożu (za 
gotówkę stosunek ten zmienia się na 
gorsze wraz ze spadającą ceną żyta), są 


arona 


EM-WICZ 


W trosce 


„Do sko najwiekszy skarb narodu“, 
„jaka młodzież, takie społeczeństwo" — 
wszystkie te powiedzenia sprowadzają się 
swą treścią do zagadnienia wychowania 
ziecka. 


Polemika na łamach jednego z pism wy- 
kazała. że nby wyprodukować samochód. 
traktor, czy żniwiarkę, trzeba określoną 
ilość czasu, ale niewspółmierną x czasem, 
potrzebnym na wychowanie tworu, jakim 
jest człowiek od początku jego istnienia da 
chwili pełnoletność 


I podczas gdy maszyny powstają w wiel- 
kich, widnych haluch fabrycznych — w ja- 
kich warunkach wzrasta i nasze dziec- 
ko? Mam na myśli środowisko ludzi ciężko 
pracujących, nie przestrzegających ośmio- 
godzinnego dnia pracy, bo praca na roli 
Wymaga wysilku od świtu do zachodu słoń- 
a. mam na myśli środowisko wiejskie: 


I spójrziny, jak wygląda żywot dziecka 
na wsi. gdzie matka zajęta jest gospodar 
stwem lub pracą w polu. Maleństwo nie 
mające roku, matka bierze ze sobą na'pole 
i tam nakarmione piersią, śpi smacznie w 
uwieszonej płachcie— i to jest może naj- 
yzczęśliwszy jego okres — bo już w mo- 
mencie, gdy chwiejnie stawia pierwsze 
swoje kroki. matka nie może się nim opie- 
kować — uwiązana przy pracy — dziecko 
poznaje świat samo i samo sobie radzi. 
A ileż to niebezpieczeństw czyha na takie 
maleństwo? przede wszystkim zwyczajem 
ludzi w tym wieku poznaje świat nie tylko 
za pomocą wzroku; jak dorośli, ale rów- 
nież i za pomocą dotyku — mało — za po- 
mocą smaku też — wszystko więc musi 
wziąć do buzi. Czyż zatrucie lub zakaż 
nie nie grozi? Na szczęście organizm sam 
zwalcza pewne niebezpieczeństwa. 


A potrącanie przez starszych, zajętych 
pracą, a zabawy na środku drogi, czyż nie 
są czasem w skutkach fatalne? 


Wreszcie mała obywatelka, czy obywa- 


tel, przeżywszy już parę lat samodzielnie. 
wkracza w nowy okres życia — idzie da 
rkoły, ale ln musi już i r musi 


więc paść gęsi, czy krowy. Budzi matka ra- 
no dziecko do wygnania krów w siąpiący 
deszczem jesienny. zimny ranek. dziecko 
niechętnie wstaje, bo w tym wieku powin- 
to mieć dużo snu, ale obowiązek spadają: 
cy z matki na córkę. z ojca na syna, każe 
mu wykonywać to zajęcie. Nie mówmy już 


SZTANDAR 


mL 


teraz niższe niż przed wojną. Dały się 
tak skalkulować — należy przypusz- 
cząć — dlatego, że na 300.000 ton na- 
wozów, przeznaczonych na jesień, przy- 
pada na import z dostaw odszkodowań 
wojennych 130.000 ton soli potasowej, 
35.000 pozostało z sezonu wiosennego 
i 15.000 ton dostarcza UNRRA. 

Ilość nawozów przeznaczonych na 
sprzedaż kredytową wynosi narazie 
50.000 ton. Kredyt nawozowy jest prze- 
widziany głównie dla ziem odzyskanych 
i pow'atów zniszczonych przez wojnę na 
Ziemiach Dawnych. 

Rozdział kredytów, opiniowanie zgło* 
szeń itp. należy do Samopomocy Chłop- 
skiej. Skrypt dłużny podpisuje korzy- 
stający z kredytu i jeden żyrant, a pod- 
pisy uwierzytelnia gmina lub gminna 
Samopomoc Chłopska. 


OPŁATY PRZEMIAŁOWE ZOSTANĄ 
PODDANE REWIZJI 


Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów po» 
stanowił wprowadzić jednolitą opłałę przemin- 
łową dla rolników, wynoszącą 10 kg ziarna od 
100 kg przemielodego zboża. Kiedy to posta- 
nowienia wejdzie w życie, zostanie ogłoszone 
Obecnie obowiązują jeszcze przepisy dotych- 
czasowe. 

Procentowość przemiału zbóż pozostanie bez 
zmiany. W związku z tym należy podnieść, że 
w stosunku do żyła przemielanego dla wsi 
80% przemiał mie prowadzi do oszczędności 
Wysoki przemiał daje mało otrąb, a wskutek 
tego na paszę przeznacza się zboże i to najczę- 
ściej żyto. Tam gdzie pszenica się nie udaje — 
żytnia pytlowa mąka zastępuje mąkę pszenną 


w gospodarstwie domowym rolnika, a 80% 


1084 eorooesa 


o dziecko 


o wpływie pasionki na rozwój i „uświada 
mienie* dziecka. przez starszych kolegów. 

Tak mniej więcej wygląda życie dziecka 
wiejskiego. I tu najidealniejszym rozwią- 
zaniem tej kwestii są dziecińce. 

Śmutkiem napawa nas dziecko, zosta 
wione same sobie, pozhawione opieki i roz- 
rywek, właściwych jego wiekowi. Na 
szczęście, sprawa dziecińców oddawna na- 
brała już rumieńców życia. Znane są po: 
wszóchnie prowadzone przed wojną. dzie- 
cińce przy pierwszej w Polsce Spółdzielm 
Zdrowia w Markowej. Obecnie mamy juz 
kilka szkół dla dzieciniarck, które szkolą 
młode dziewczęta w kierunku opieki nad 
dzieckiem, Jedàą z pierwszych tego rodza- 
ju szkół zaraz po wypędzeniu okupanta 
była szkoła dla dzieciniarek i pielęgniarek, 
powstała z inicjatywy miejscowych chlo- 
pów ze wsi Chodakówka, Handzlówka, Al- 
bigowa, Wysoka. Markowa, a założona i 
prowadzona w Handzłówce. 


Obecnie dzięki inicjatywie idącej ze wsi 
oraz zrozumienia ze strony rządowej, szko- 
ły dzieciniarek powstają coraz częściej, 
Ostalnio z inicjatywy i przy pomocy min, 
Rolnictwa i Reform Rolnych zostało za: 
projektowanych 2820 dziecińców. 

Ale co zrobiono w tym kierunku, to 
„przysłowiawa kropla w morzu“, przecież 
teraz okres żniwny znowu napełnia 
niepokojem matki na wsiach, na których 
nie ma dziecińców. 

Zawiązane przed kilku miesiącami * 
świetnie się rozwiisiace Chłopskie Town- 
rzystwo Przyjaciół Dzieci nie próżnuje 
i robi co może w tej dziedzinie (może się 
poszczycić już 187 kołami) i mamy na- 
dzieję, że wkrótce brak opieki nad dziec- 
kiem przestanie być zmor: 

Również i ZMWRP „Wici* powinien na- 
wiązać do swych pięknych tradycji pro- 
wadzenia nie tylko Kół Nowiny Wiciowej, 
ale i wskrzeszenia „Słoneczni wiciowych*, 
które otaczały najmłodszych obywateli 
wsi należytą opieką, 

Gdy sprawy te już rozwiążemy, jakaż 13 
będzie radość dla matki, która idąc do 
pracy wie, że jej dziecko ma zapewnioną 
opiekę — jest czyste i niegłodne. 

Róbmy więc wszystko dla dzieci. któ- 
re przecież k'ed 
będą stanowić Polski 


o sile i trwałości 


Lzdowej. 


KRONIKA GOSPODARCZA 


mąka żytnia jej nie zastąpi. Stąd powstafć 
grunt do naruszeń przepisów przemiałowych. 
za co sobie młynarze każą słono płacić. W tym 
zakresie rewizja przepisów fest konieczną. 


DZIECIŃCE LETNIE NA WSI 


Ministerstwo Rolnictwa i Reicrm Rolnych po 
przez Izby Rolnicze przystąpiło, podobnie, jak w 
roku biegłym, do uruchamiania dziecińców let- 
nich. Celem tej akcji jest odciążen 
wiejskiej w okresie wzmożonych pze w polu, 
opieka nad dzieckiem w wieku p: <*-iszkolnym 
oraz organizowanie dożywiania z vwzclędnie- 
niom specjalnym wsi, zniszczonych działaniami 
wojennymi. 

Ilość zaprojektowanych dziecińców, w stosun= 
ku do roku ubiegłego znacznie wzrosła i wyra- 
ża się liczbą 2820 dziecińców [około 100.000 

ieci), gdy w roku poprzednim wynosiła 1335, 
1) Wojew Warszawskie — 300 dziecińców 


2) „ Białostockie — 100 u 
3) w Lubelskie — 30 u 
4) „ Rzeszowskie — 300 u 
5) „ Kieleckie — 30 w 
6) „ Łódzkie — 380 u 
7) „ Krakowskie — 400  „ 
8)  „  ŚleDąbrow. — 150 w 
3) | Poznańskie — 300 w 
10) "Pomorskie — 50. w 
11) ' Gdańskie — 0 u 
i2) „Olsztyńskie — 70 

13) „Pom. Zach, — 10 

14] | Slask Dolny — %0 w 

Razem 2820 dziecińców, 


POLSKI ZWIĄZEK ŁOWIECKI 


SUBSKRYPCJA P. P. O. K. 


13013 pracowników aparatu centralnego i te+ 
renowego Ministerstwa R. i R, R. subskrybowało 
Premiową Pożyczkę odbydowy Krujis na łączną 
sumie 8.838.500 zł, 


SZTUCZNE ZAPŁADNIANIE BYDŁA 


W połowie maja r. b. przybył z Kopenhagi do 
Warszawy uczony duński, prof. Edward Soren- 
sen, który z ramienia UNRR'Y przeprowadza w 
Polsce organizację sztucznego  zapładniania 
bydła. 

Uczony nawiązał kontakty ż Państwowym In- 
stytutem Naukowym Gospodarstwa, Wiejskiego 
w Puławach, Polskim Tow. Zootechnicznym 
oraz z Wydziałami Rolniczymi wyższych uczelni. 

W dniu 17 maja r. b. prof, Sorensen, w wskła- 
dzie, przeprowadzonym w Š. G. G. W. w War- 
szawie, ilustrowanym przezroczami, przedstawił 
metody oraz stan rozwoju sztucznego zapładnia- 
mia w Danii, 

W dniu 17 czerwca r. b, pod kierunkiem prof. 
Soronsena, odbędzie się w Zakładzie Szkolenia 
Fachowego Polskiego Tow, Zootechnicznega w 
Pawłowicach (wi 


5 


poznańskie) kurs, na którym 
przeszkoleni zostaną kierowyicy projektowanych 
stacyj sztucznego zapładniania. 


KWALIFIKACJA ZIEMIOPŁODÓW 


W myśl okólnika Ministerstwa Rolnictwa i 
Reform Rolnych z dnia 15 maja r. b, kwalifika- 
cja polowa ziemiopłodów zostanie przeprow: 
dzona w roku bieżącym na zasadzie „Przepisów 
i Regulaminu Kwalifikowania Matertału Siewne- 
go” z 1938 r. 

Kwalifikowanie ziemiopłodów przeprowadzają 
Izby Rolnicze. 

Zgłoszenia ziemiopłodów da zakwalifikowania 
dokonają Państwowe Zakłady Hodowli Roślin, 
prywatne firmy hodowlnno-nasienne, Związek 
Gospodarczy Spółdzielni „Społem” 4 lato od- 
działy oraz handlowe firmy rozprowadzajace, o 
ile posisdają umowy nlantacvjne, zatwierdzone 
przez właściwe Izby Rolnicze, lub plantatorzy 
wprost do Tzbv Rolniczej albo za pośrednictwem 
Powiatowego Biura Rolnego. 

Jeśli plantator, zgłaszający swą plantację do 
zakwalifikowania, nie posiada umowy plantacyj- 
nej, winien przy pierwszej inspeńcji udowodnić 
rachunkiem, listem przewozowym, zaświadęze- 
niem kwalifikacji zeszłorocznej. wzsledni: 
świadczeniem hodowcy właści 
i stopień odsiewu swej planta: 


VODWY/KA PŁAC URZĘWNICZ „UM, 


Place wrzęd icze zostały podwyższone, Pod- 


wyżka wynosi cd 100 proc. w najniżeze! (rup'e 
uposażen'a do 10 proc. w najww?czej — dotych- 
czasowych płac zasadniczych * Zwiększono do- 
dzfki redzi-ne ze 100 d> 70) zł na każdego 
członka rodziny. In*e dodarki iak_ funkcyjny, 
służbowy, stoleczny na Ziemiach Odzyskanych 
1 w Gdańsku nie uległy zmianie. 
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POMYŚLNY ZWROT W OBRADACH 
MINISTRÓW SPRAW ZAGRANICZNYCH 
W PARYŻU 


W dau 3 lipca b. r. konferencja paryska 
szlerech ministrów spraw zagranicznych poko- 
nala najtrudniejsze przeszkody, piętrzące się 
ma drodze do uzyskania porozumienia w spra- 
wie Triestu. 

Po czierogodzinnej dyskusji znaleziono kom- 
promisowe rozwiązanie między projektami 
francuskim i radzieckim, przewidującymi kon 
trolę czterech mocarstw SA, W. Brytanii, 
Związku Radzieckiego i Francji] nad autono- 
micznym terenem Triestu z jednej strony, oraz 
żądaniami Wielkiej Brytanii i Stanów Zjedno« 
szonych ustanowienia kontroli, sprawowanej 
przez Narody Zjednoczone. 

Przyjęto ostatecznie plan Stanów Zjednoczo- 
nych, który przyjmuje za podstawę projekt ra- 
dziecki z uwzględnieniem poprawek francuskich 
i amerykańskich. 

Plan powyższy przewiduje międzynarodową 
kontrolę nad Triestem. W skład wolnego tere- 
nu Triestu i okolicy wchodzą terytoria położone 
na zachód od t. zw, linii francuskiej, która prze- 
widuje przyłączenie portu Pola i wschodnfej 
części półwyspu Istria do Jugosławii, 

Iategralność i niezależność tego wolnego te- 
renu Triestu ma być zagwarantowana przez 
Radę Bezpieczeństwa, Rada Bezpieczeństwa 
wyznaczy specjalną komisję, złożoną z przed: 
stawicieli czterech mocarstw. która pa odby- 
clu narad z delegatami jugosławiańskim i wło- 

przedstawi projekt administracji tego te- 
renu konferencji pokojowej, złożonej z przede 
stawicieli 21 państw. Statut dla tego terenu 
zostenie zatwierdzony przez Radę Bezpieczeń- 
swa, która na zasadzie art. 15 karty Narodów] 
Zjednoczonych złoży sprawozdanie Generali 
mu Zgromadzeniu Narodów Zjednoczonych. Zi 
lecenia w celu utworzenia rządu tymczasowego 


i opracowania stałego statutu dla tego terenu 
zostaną wydane przez konferencję pokojową. 
Główne zasady, na których będzie się opierał 
rząd tymczasowy, i statut, są następujące: Gu- 
bernator terenu zostanie mianowany przez Ra- 
dẹ Bezpieczeństwa po porozumieniu się z 
przedstawicielami jugosłowiańskim i włoskim; 
aparat administracyjny i sądowy rządu tym- 
czasowego zostanie ustanowiony na zasadach 
demokratycznych; prawa obywatelskie, jak 
wolność religii, języka, prasy nauczania I do- 
stęp do służby publicznej, będą respektowane; 
gubernator będzie musiał ekładać sprawozda- 
nie Radzie Bezpieczeństwa raz do roku. 
Czterej ministrowie spraw zagranicznych po- 
konali jeszcze przeszkody w sprawie odszkodo- 
wań włoskich. P 
W myśl porozumienia, dotyczącego tego pro- 
blemu, Włochy mają uznać szkody wyrządzone 
aliantom w okresie, gdy Włochy były po stro 
nie Niemiec. Ze wzgledu jednak na fakt pół- 
Hi szego udziału Włoch w wojnie u boku 
aliantów, odszkodowania mają być ściągnięte 
tylko częściowo, 
Włochy mają wypłacie ZSRR w przeciągu 
lat 6 odszkodowania w wysokości 100 milionów 
dolarów. Odszkodowania mają bv* ściągnięte: 
a) z urządzenia zakładów przem: lu wojenne- 
jo; b) z aktywów włoskich na Węgrzech, w 
jumunii i w Bułgarii; c) z bieżącej produkcji, 
przy czym ilość i rodzai dosław mają być u- 
zgodnione między ZSRR a Włochami w ten 
Lalo by nie narazić da szwank odbudowy 
toch, 
Czterej ministrowie doszli również do poro- 
zumienia odnośnie wyznaczenia terminu konfe- 


rencji pokojowej, która ma być zwołana do 
Paryża na dzień 29 lipca b, r, 
Za dwa 2 górą tygodnie zjedzie do Paryża 


około 200 delegatów 1 rzeczoznawców 21 
państw, aby przedyskutować projekty traktas 
tów pokojowych z Włochami, Rumunią, Węgra* 
mi, Bułgarią i Fialandią, Wśród 21 państw, 
które mają być zaproszone, znajduje się rów- 
nięż Polska. 

Wśród pozostałych 20 państw figurują: Au- 
stralia, Belgia, Brazylia, Kanada Chiny, Cze- 
chosłowacja, Estonia (Abisynia). Francja, Gre- 
cja, Holandia, Indie, Norwegia Nowa Zelandia 
Związek Radziecki, Afryka Południowa, Ukrai- 
na, Wielka Brytania, Stany Zjednoczone, Bia» 
łoruś i Jugosławia, 


NIEPODLEGŁOŚĆ WYSP FILIPINSKICH 


skie stały 
się niepodległą republiką. imieniu prezy- 
denta dokonał proklamacji niepodległości Wy- 
soki Komisarz Stanów Zjednoczonych Paul 
Mc. Nutt. Okolicznościowe przemówienie wy- 
głosił przedstawiciel armii amerykańskiej, ge- 
nerał Douglas Mac Arthur. Wobec  zgroma- 
dzonych tłumów Mac Nutt oświadczył, że Sła- 
ny Zjednoczone spełniły swoję olbrzymie zobo- 
wiązanie wobec narodu filipińskiego. Bazy 
wojskowe amerykańskie, istniejące obecnie nn 
Filipinach, mają za zadanie utrzymanie poksiu 
ł bezpieczeństwa na Oceanie Spokojnym. 


WYBUCH BOMBY ATOMOWEJ 


W dniu 30 czerwca r. B. nastapi? wybuch 
pierwszej bomby atomowej na wyspie Bikini, 
Amerykańscy eksperci twierdzą, że ekspory- 
ment z bombą atomową doł wszystkie dane, nie- 
zbędne do ustalenia skutków eksplozji tej bom- 
by. Eksperci przypuszczają, że następna bom- 
ba ekspłodująca pod wodą spowoduje większe 
zniszczenie. 
tnerało ameryki 


cy twierdzą, że bom: 
ba atomowa może zmusić každa paůzbwa do zą- 
przestania wojny. Przad bombą atomową nie 
ma obrony poza jej zestrzeleniem lub znie 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


mógłby ujść z życiem, Szkody na innych bar- 
dziej odległych statkach — spowodowane razem 
wskazują na to, że przebywanie na nich czło- 
wieka byłoby nie do pomyślenia. 

Radziecki dziennik „Prawda” pisze w związ- 
ku z tym, że bomba atomowa, zrzucona na wys- 
pe Bikini nie wywołała końca świata, ale wy- 
sadziła w powietrze coś bardziej istotnego, niż 
parę skazanych na zagładę przestarzałych okre- 
tów. Bomba poderwała gruntownie zaufanie do 
szczerości rozmów amerykańskich o „rozbroje- 
niu atomowym”. W istocie rzeczy na co było 
potrzebne przeprowadzenie kłopotliwego i dro- 
giego eksperymentu, jeśli Stany Zjednoczone 
naprawdę zamierzają się wyrzec broni ałomo- 
wej, Przeprowadzone próby nie świadczą o przy- 
gotowaniu do zniszczenia tej broni, lecz wprost 
przeciwnie o pracy nad jej udoskonaleniem, 


SZLEZWIK DLA DANII 


Premier duński Knud Kristensen wygłosił 
przez radio przemówienie, w którym pozdrowił 
ludność duńską południowego Szlezwiku i o- 
świadczył, iż w myśl zasady samostanowienia 
narodów, południowy Szlezwik może znowu stać 
się duński, skoro większość ludności w swobo- 
dnym głosowaniu oświadczy się za tym. 

Wobec niejednolitego stanowiska w tej spra- 
wie partii politycznych postanowiono toczyć 
nadal pertraktacje między rządem i partiami. 
Roszczeniom duńskim należy się z naszej stro- 
ny szerokie poparoie. 


/ PROBLEM PALESTYŃSKI 


Teror żydowski w Palestynie i odpowiedź an- 
gielska na ten teror w postaci masowych ares 
łowań Żydów, nie wyłączając najwybitniejszych 
przywódców, jak Fiszer, czy Szertok, skierowały 
znowu uwagę całego świata na problem pale- 
styński. Palestyna jest niewielkim krajem Bli- 
skiego Wschodu o obszarze jedneto ze średniej 
wielkości naszych województw. Na jej terenie 
krzyżują się najsprzęczniejsze interesy: świała 
arabskiego, świata żydowskiego i Wielkiej Bry+ 


K. PĘDOWSKI 


tanii, Po tej wojnie żywo interesuja się proble- 
mem palestyńskim również Stany Zjednoczone 
i Związek Radziecki. Arabowie, których licz- 
ba w Palestynie nie przekracza 1.500.000, zmo- 
hilizowali w obronie swojej cały świat arabski 
Reprezentantem oficjalnym Arabów jest Liga 
Arabska. Twierdzą oni, że Palestyna stała się 
krajem arabskim i żę ich odwieczne prawa mu- 
szą być szanowane. 

Organizacje żydowsi świadome swych praw 
historycznych do Palestyny, zwracają się do ca- 
łego światła cywilizowanego o pomoc. Chodzi 
Sa aeae o zjednanie dla swych celów Ame- 
ryki. 

Natomiast dla Anglików posiadanie Palesty- 
ny po zamierzonej ewakuacji Egiptu jest kwe- 
słią życia lub śmierci. Palestyna jest pomo- 
stem między imperialną drogą przez morze 
Śródziemne, a krajami Bliskiego Wschodu í In- 
diami. 

Szeroko otwarte bramy Palestyny po pierw- 
szej wojnie światowej umożliwiły emigrację bli- 
sko 600.000 Żydów. Fakt ten zatrwożył mocno 
ludność arabską, która zaczęła coraz ostrzej 
występować i przeciwko Żydom i Anglikom. 


Pod naciskiem tych wystąpień Wielka Bryta- 
nia wprowadziła „Białą Księgę" w 1939 r, Ak- 
tem tym zakazała dalszej wędrówki Żydów do 
ich kraju ojczystego i zabroniła Żydom naby- 
wnnia ziemi w Palestynie. 

Po drugiej wojnie światowej zorganizowany 
ruch sjonistyczny wystąpił do W. Brytanii z 2 
daniem wpuszczenia do Palestyny 100.000 2y- 
dów. Te ich żądania poparł prezydent Truman, 
który wozynił to tym chętniej, że nie chciał do- 
puścić, aby masy żydostwa europejskiego prze- 
niknęły do Stanów Zjednoczonych. 

W wyniku rozmów ameryknńsko-angielskich 
powołano komisję mieszaną, złożoną z 6 Angli- 
ków i 6 Amerykanów, która miela za przedmiot 
zbadanie możliwości emigracji Żydów do Pale- 
styny. Komisja ta miała zająć się również za- 
gadnieniem utworzenia niezaleźnego państwa 
żydowskiego w Palestynie. 
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domagając się zniesienia „Białej Księgi” 1 ogra 
niczeń w niej zawartych oraz wpuszczenia ds 
Palestyny około 100.000 Żydów, ocalałych z-po+ 
śromów hitlerowskich. 

Komisja mieszana wypowiedziała się jednak 
przeciw żądaniu Żydów utworzenia dla nich 
niepodległego państwa, gdyż toby wykraczało 
jaskrawo przeciwko prawom nabytym w ciągu 
wieków przez świat arabski, Zalecenia komisji 
mieszanej wywołały ostre protesty i Arabów i 
Żydów. Nie śpieszą się z wykonaniem zaleceń 
komisji również Anglicy. W ostatnich dniach 
prezydent Truman obiecał zorganizować trans- 
port i aprowizację dla 100.000 Żydów, którzy 
pragną wyjechać do Palestyny. Konflikt an= 
gielsko-żydowski w Palestynie, który doprowa* 
dził do ostrych występów żydowskich terorystów 
i masowych aresztowań Żydów w odwet za te 
wystąpienia i porywanie oficerów brytyjskich 
nieco złagodniał po uwolnieniu oficerów brytyj- 
skich przez żydowskie organizacje terorystyczwa. 

Jakie jest stanowisko Polski w sprawie pa- 
lestyńskiej? Społeczeństwo polskie życzliwie 
się odnosi do wysiłków żydowskich organizacji, 
które mają na celu popieranie wychodźctwa 
Żydów polskich do Palestyny, Palestyna jest 
ziemią ojczystą Żydów i mają oni wszelkie pras 
wa do powrotu do ziemi swych ojców. 


ROZMOWY WĘGLOWE PAŃSTW 
ZACHODNICH 


W Paryżu toczą stę obok rozmów czterech 
ministrów spraw zagranicznych w sprawie przy” 
gotowania traktatów pokojowych, nie mniej waże 
ne pertraktacje, dotyczące spraw węglowych. 
Przedmiotem tych pertraktacji, w których bio- 
rą udział Amerykanie, Anglicy i Francuzi jest 
problem niedostatecznego zaopatrywania Fran- 
cii w węgiel, Francuski pięcioletni plan odbu- 
dowy przemysłu opiern wię głównie nn dosta- 
wach w głębia Ruhry, bo angielskie ko- 


palnie r*+ «a w stanie dostarczać węgla w ilo- 
ścinch 'wojennych, W ostatnich czasach 
byliśmy “tami ostrych wystąpień opinii 
Irancuski iw Anglikom, których oskarża- 


no nietylko o n Tolność w organizowaniu wye 
dobycia węgla w zagłębiu Ruhry, ale i o złą 
wole. Wobce braku jakiegokolwiek przymusu 
ze strony Anglików górnicy niemieccy pracują 
jak im się podoba. Wtajemniczeni twierdzą, że 


Po dłuższych badaniach mieszana Komisja 
przedłożyła swe wnioski rządowi W. Brytanii, ! 


Niemcy czynią to celowo, by sabotować orga- 
nizację wydobycia tegla, £ 


Przegląd spraw wewnętrznych 


Głosowanie ludowe, Które się odbyło 30 
czerwca, omawiane jest przez prasę i przez 
polityków. A 

Wicepremier Gomufka na zebraniu warszaw- 
skiego akywu PPR i PPS wygłosił dłuższe prze- 
mówienie, omawiając wyniki głosowania ludo- 
wego, Wicepremier Gomułka zajął się miedzy 
innymi odpowiedzią na trzecie pytanie.. „Po- 
wiedział: „Wyniki odpowiedzi na trzecie py- 
tanie winny zaalarmować cały naród. W gło- 
sowaniu brali udział tylko Polacy i należało 
przypuszczać Że trzecie pytanie uzyska jedno- 
myślną aprobałę całedo narodu. Tymczasóm 
przeciwko granicy na Odrze i Nyssie i Bałtyku 
opowiedziało się średnio prawie 5 procent gło- 
sujących, czyli ponad pół miliona obywateli 
polskich”, 

Tslotnie odpowiedź „nie” na trzecie pytnaie 
musi budzić poważne zastanowienie i głęboką 
troskę. Odpowiedź ta jest niezrozumiała. 

Ale całe przemówienie pana wicepremiera 
Gomułki obróciła się znowu przeciwka PSL 
przeciwko prezesowi Mikołajczykowi. Oma- 
wiając odpowiedź na irzecie pytanie, pan Go- 
mutka zaatakował preze Mikol ka w 
sposób niebywale gwałtowny, Powiedział: „To 
hitlerowskie „nein” stanowi w byłej siedzibie 
Franka i stolicy Generalnej Gubernii 36 proc- 
mikołajczykowskiego „nie”. Tego „nein” po- 
stanowił bronić do upadłego p. Mikołajczyk, 
który natychmiast ma następny dziet po gło- 
sowaniu zawezwał do siebie Korespondentów 
zagranicznych, aby im zakomunikować że po- 
siada wiadomości, iż są tacy ludzie w Polsce, 
którzy skret z wyników głosowania hitle- 
rowskie „nein”. 


ari 


j Nie ma w Polsce człowiek 


wiedział, że 
cingle. stale i metodycznie 
„łak” ña trzecie, pytanie. 

Zajął się również pan Gomułka omówieniem 
stosunku partii robotniczych do Polskiego 
Stronnictwa Ludowego. Pan Gomułka wypo- 
wiedział następujący pogląd: 

„Z Polskim Stronnictwem Ludowym sprawa 
wygląda zupełnie podobnie jak z nazwiskami 
ludzkimi. Na tym tle posiadacze jednakowych 
nazwisk doznają czasem z tego tytułu pewnych 
niezosłużonych przykrości. 

Nazwa PSL jest jedna lecz w istocie rzeczy 
są dwie parlie, które noszą miano PSL. Jest 
PSL pierwsze, o kłórym już mówiłem poprzed- 
nio. To pierwsze PSL podpisało się w gloso- 
waniu ludowym na, kartkach głosowania ha- 
slem raz „nie”, dwa razy „tak”, 

I dalej: » 

Nasz stosunek do pierwszego PSL nie jest 
przyjacielski, bo to pierwsze PSL głosowało 
przeciwko nam. Locs nopełnilibyśmy błąd 
gdybyśmy do tego PSL-u żywili wrogi Ani 
wczoraj, eni dzisiaj nie mamy wrogiego stosun- 
ku do tych PSL-owców, którzy wprawdzie 
mofą nas nie kochać i nie lubić, — lecz ko- 
chają i lubią Polske demokratyczną. Wpraw- 
dzie głosowali przeciwko rządowi, lecz równo- 
cześnie głosowali za utrwaleniem tych reform 
społecznych, które ten rząd przeprowadził W 
istocie rzeczy wymowa ich głosowania była an- 
tyrenkcyjna, antyfarzystowska. Temu pierw- 
szemu PSL-owi nie mamy zamiaru utrudniać 
działalności, a tym mniej prześladować go. 


prezes Mikołajczyk nawoływał 
do odpowiedzi 


ważamy bowiem, że tak jak my nie jesteśmy 


Czy wiecie że... 


Czy wiecie, że wartość produkcji kluczowych 
gałęzi przemysłu Ziem Odzyckanych w marcu 
b. r. wyniosłą w złotych przedwojennych około 


1 ilionów. 
50 milionów. A 


Czy wiecie, że fundusz specialny, przezna- 
czony na odbudowę przemysłu Ziem Odzyska- 
nych, osiągnał w obecnej chwili £ miliard 33 
miliony zł. Powstał on ze sprzedaży zapasów 

oniemieckich, w postaci surowców i półłabry- 

atów. 


* 
Czy ws je, że komisja specjalna. Minister- 
stwa Przemysłu ma dopilnować wymiany ariy- 


kułów przemysłowych między przemysłem a 
konsumentem wiojskim. Na rok bieżący prze- 
widziane dostarczenie wsi towarów. fa- 
brycznsch | p-lin za 50 miliardów złotych. 


* 


Czy wiecie. że narodowa zabawa hiszpańska, 


niem przy pomocy lotnictwa źródła produkcji. 
Żaden człowiek na slatku bombardowanym nie 


tzw. walki byków, przestaje już być atrakcją, 


powodem zdaje sie być wygórowana cena bl- 
letów wstępu na lego rodzaju przedstawienia 
gdyż organizatorzy walk nie chcą obniżyć bi- 
letów wstępu bez porozumienia z hodowcami 
byków. Dobry byk, który przed tym kosztował 
4 lysiące pesetów, teraz koszluje 15 tysięcy» 


* 


Czy wiecie, że w Anglii rośnie bezrobycie. 
W połowie maja b, r. ogólna liczba bezroboł< 
nych wyniosła 374.876 osób. 


* 


Czy wiecie, że miasta Königsberg IK: 
wiec) w Prusach Wschodnich zosłało ofic'a 
przemianowane na Kaliniagrad, 

* 


Czy wiecie, że z Warszewy odleciała tsmo- 
lotem do Londynu delegacje polska z ramienia 
Mim. Zdrowia na miedzynarodowa konierancię 
zdrowia, która się rozpoczęła w dniu 2 lipca" 
Konferencja ma na celu przedstawienie zdoby- 


czy nauki o wyżywieniu w celu poprawy odży- 


któryby nie f jego wrogami, 


tak i ono nie fest naszym wro 
giem, Taki jest nasz stosunek do pierwszego 
PSL. 

Ale prócz pierwszego, jest jeszcze drugie 
PSL. To drugie PSL można by nazwać NSZ- 
owsko- WiN-owskim  PSL-em,  realtcyjnym, 
PSL-em, Mikołajczykowskim PSL-em. Człon= 
kowie i zwolennicy tego PSL-u nr 2 
podpisali się na kartkach glosowanie his 
dowego trzy razy „Nie” lub też raz „Tak", 
dwa razy „Nie”, To drugie PSL zwslczamy i 
zwalczać będziemy, gdyż ciągnie ono Polskę 
wsłecz, glosuje za oddaniem ziemi obszarni= 
kom i fabryk kapitalistom, dąży do przywró* 

ich władzy pragnie znowu powaśnić 
ród poleki z narodami Związku Radzieckiego. 
WYBORY W LISTOPADZIE 
DO JEDNOIZROWEGO PARLAMENTU 


P. wiceprezydent KRN Szwalbe oświadczył w. 
wywiadzie, że rozpisanie wyborów sejmowych 
nastąpić może na miesiąc listopad b. r. Specjal- 
na komisja KRN dla opracowania ordynacji wy- 
borczej zakończy swe prace w połowie sierpni: 
po czym w końcu slerpnin odbyłaby się sesja 
KRN dla uchwalenia: ordynacji. 

Krajowa Rada Narodowa ustali też ścisłą da- 
tę wyborów. , 

Wiceprezydent Szwalbe dał wyraz poglądowi, 
że „nową konstytucję polską chwali jednoizbo- 
wy Sejm Ustawodawczy lak, jak w r. 1919 i jak 
dzieje się obecnie w szeregu państw zachodnio- 
europejskich np Francji i we Włoszech”, 
Wynika stąd, że ua jesieni zarządzone będą wy 
bory do jednoizbowego parlamentu, czyli do Sej- 
mu bez Senatu. 

ZWROT DZIEŁ SZTUKI 


Rząd ukraińskiej republiki radzieckiej postas 
nowił zwrócić Polsce zbiory „Ossolineum”, Pa- 
noramę Racławicka, obrazy wybitnych malarzy 
polskich, liczne dzieła sztuki i eksponaty zabyt< 
kowe. Dla przeprowadzenia rozmów dotyczą* 
cych przekazania polskich dóbr kulturalnych 
wyjechali do Kijowa podsekretarz stanu Bore 
man, wiceminister Wolski i naczelnik Zambro= 
wici 

SOLIDARNOŚĆ Z NARODEM ŁUŻYCKIM 

Towarzystwo Przyjaciół Łużyc w Krakowie, 
w ramach zakrojonej na wielką skalę akcji w 
obronie Łużyczan, obejmującej terytorium całej 
Polski, zwróciła się m. in. do Wojewódzkiej Ra- 
dy Narodowej województwa poznańskiego z a- 
pelem o padjęcie kroków, mających na celu po” 
parcie wolnościowych dążeń Serbo-Łużyczan. 

W odpowiedzi na apel krakowskiego towarzy* 
stwa, poznańska WRN uchwaliła rezolucję w 
sprawie Łużyc, 

Rezolucja podkreśla, iż ludność wojewódz= 
twa poznańskiego, doświadczona wielowiekową 
walką z germańsiwem, szczególnie żywo odczue 
wa niewolę narodu tużyckiego. Ziemia Wielko- 


ne dążenia wolnościowe, aż do zupełnego zwy- 
ciąstwa. 

Uchwała kończy się wezwaniem Rządu R P. 
do podjęcia kroków dyplomatycznych i dop 
nowania na terenie międzynarodowym sprawy 
wolności i obrony narodu łużyckiego przed na- 


wiania poszczególnych narodów. 


porem zaborczym narodu niemieckiego 


CHENPSKI 


SZTANDAR 


Dni Kultury Polskiej we Wrocławiu 


W pracowitym 
wszystkie nasze m 


dniu powszednim, kiedy 
s yśli zmierzają do usprawnie- 
nia naszych wysiłków, a jedyną troską jest 
wzmożenie tem gnięć, nie mamy warun- 
ków na ocenę naszego dorobku i nie jesteśmy 
nawet w stanie skonfrontować go z zasadniczym 
planem naszych celów. Dlatego co pewien czas 
robimy przegląd naszych osiągnięć i rachunek 
sumienia przed najwyższym sędzią naszych czy- 
nów, przed wspólnotą społeczną, ` 

Takim rachunkiem sumienia za pewien okres 
pracy na jednym ż najbardziej odpowiedzial- 
nych odcinków życia narodowego były dni kul- 
tury polskiej we Wrocławiu. 

Były one rewią naszych osiągnięć ostatniego 
roku na tych odwiecznie polskich ziemiach, któ- 

e zwróciła nam zwycięska kontrofensywa sło- 
wiańszczyzny w ostatniej wojnie światowej. 

Trzy dni poświęciliśmy na generalny przegląd 
dorobku chłopa, robotnika i naukowca polskie- 
go na tych ziemiach. Trzy dni liczni przybysze 
z całej Polski mogli naocznie stwierdzić jak 
świeże, bliskie i liczne są świadectwa starej kul- 
tury polskiej we Wrocławiu. 

Przez trzy dni wszyscy wątpiący I małego sere 
sa przekonali się jak wiele można dokonać 
przystępując do pracy z wiarą w powodzenie 
słusznej sprawy. 

Ktoś, kło pierwszy raz jechał do Wrocławia, 
chciał znaleźć odpowiedź na cały szereg pytań. 
Co też przez ten stosunkowo krótki okres cza- 
su dokonaliśmy? Czy naprawdę Wrocław jest 
już znowu polskim miastem? Czy dajemy sobie 
fadę z organizacją życia w tym dużym choć 
bardzo zniszczonym mieście? Czy staje się ono 
centrum kulturalnym na odzyskanych ziemiach 
zachodnich? KR mi 

Na wszystkie te pytania Uczestnik uroczysto- 
ści wrocławskich otrzymał bezwzględnie pozy- 
tywną odpowiedź, 

Wiocław jest bezwzględnie miastem polskim. 
Przekonał się o tym uczestnik uroczystości wro- 
cławskich wychodząc z dworca na miasto. Na 
ulicach miasta wszędzie słyszy się język polski, 
dużo sklepów i przedsiębiorstw polskich robi 
wrażenie, że minsło nigdy nie było niemieckim, 
żywotność naszego narodu zdała na tym odcin- 
ku esząmin celująco. Dużo młodzieży w wieku 
szkolnym, dużo młodzieży akademickiej, 
Wszystko razem robi wrażenie normalnego mia- 
sta polskiego, które jak tyle innych ucierpiało 
znacznie w czasie wojny. s 

Jak wskazuje oficjalna nazwa frzydniowych 
uroczystości we Wrocławiu miały one świadczyć 
© tym. jak szybko odżyć może kultura polska 
w dw w którym na każdym kroku u 
ozoęstnik uroczvslości mógł znaleź j 
Ria: gł znaleźć ślady starej 

* 


jest wielkim 
naukowych 


racka ~ artyst 
stawicieli światła naukowego i a 
a rłystycznego 

ROA cieli Rzadu z pre leron Osób- 
Ia - Mora wśl i i i 
bk im i wicepremierem Gomułką na 

Uroczystego otwarcia 
rektor Kulczyński! + 

O godz. 18-ej została otwarta w pieknym Ra- 
tuszu Wrocławskim wystawa plastyków, A o 
fodz. 19-ej rornor ła się w Teatree Miejskim 
kreórystk akademia 

W niedziele rano przybywały jeszcze pociagi 
Popularne do Wrocławia, a tysiące mieszkańców 
nisiędnokrotnie z bardzo odległych miast śpie- 
szyło do grodu piasłowego 

„Po nabożeństwie udajemy się do barrokowej 
auli Uniwersytetu Wrocławskiego. Za katedrą 
zajmuja miejega rektor Uniwersytetu I Politech- 
niki Kulczyński, prorektorzy prof, Sucharda i 


vezne przy udziale licznych przed- 


posiedzenia , dokonał 


a organiczną częścią na- 
szego kraju, trzeba aby była z nim zespolona 
jednym krwioobiesiem, nie tylka  ekonomicz- 
nym, ale i kultnralnym. Z kolei rektor przed- 
stawił osiągnięcia organizacyjne i obecny stan 
Uniwersytetu oraz Politechniki, Kończąc, rek- 
tor zaapelował da młodzieży, abv zawsze w peł- 
nym poczuciu odpowiedzialności za swe czyny 
służyła prawdzie, której kuźnicą są wyższe u- 
czelnie, 


` SAko 


W imieniu Rządu złożył życzenia owocnej 
pracy i pomyślnego rozwoju wicemin., Bieńkow- 
ski. Chór Akademicki śpiewa Gaude Mater po 
czym prof. dr. Kowažyk wygłasza dykład inau- 
guracyjny. Na zakończenie pierwsze promocję. 
Tak, na oczach przedstawicieli całego społe- 
czeństwa Uniwersytet i Politechnika Wrocław- 
ska rozpoczęły oficjalnie prace w służbie naro- 
du i ziem odzyskanych. 

O godz. 13-ej wicemin. Kruczkowski dokonał 
otwa: wystawy archeologicznej pt, „Śląsk 
Słowiański”, na której zwiedzający mogli obej- 
rzeć poważny zbiór pamiątek kultury słowiań- 
skiej świadczący niezbicie o słowiańskości tych 
zie 

Wszystkie jednak dotychczasowe uroczysto- 
ści miały charakter zamknięty dla ograniczone- 
fo grona zaproszonych gości. Uroczyste otwar- 
cie wielkich dni Wrocławia przy udziale naj- 
szerszych mas społeczeństwa odbyło się w nie- 
dzielę po południu w wielkiej Hali Ludowej. 

Ze wszystkich stron miasta śpieszą tłumy lud- 
ności do gigantycznej hali sportowej, jakiej nie 
posiada żadne inne z miast polskich. Gigantycz- 
na ta budowla może pomieścić tysiące ludzi. 
Tłumy ludzi giną w niej, wypełniając balkony, 
amfiteatr, boczne kondygnacje. Środek hali wciąż 
jest jeszcze wolny, 

Na krzyżowym sklepieniu h-li*herby miast 
śląskich: Świdnica, Lignica, Głogów, Jelęnia 
Góra, Wałbrzych, Brzeg, Trzebnica, Iława. 

Wieczorem Tentr Śląski dał licznie. zebranej 
publiczności doskonale opracowane widowisko 
— „Wieczór trzech króli” Szekspira, 

Trzeci dzień wielkich dni Wrocławia przy- 
niósł nowe uroczystości, mające świadczyć o 
nadzwyczajnej żywotności tego młodego na tym 
terenie — choć jak to stwierdził rektor Kul- 
czyński — o starych tradycjach środowiska 
naukowego. Trzeba stwierdzić, że nasi uczeni, 
którzy tu przenieśli bogate tradycje nauki pol- 


skiej z za Buga, przede wszystkim ze Lwowa, 
stworzyli zaledwie po kilku miesiącach pracy 
bardzo żywotne środowisko naukowe. Na tere- 
nie Wrocławia działa już kilka towarzystw na- 
ukowych i oto w trzecim dniu uroczystości 
wrocławskich dokonano otwarcia Wrocławskie- 
go Towarzystwa Naukowego. 


W pięknej auli Politechniki po zagajeniu rek- 
tora Kulczyńskiego w imieniu Polskiej Akade- 
mii Umiejetności złożył życzenia pomyślnego 
rozwoju rektor Towzrzystwa Uniwersvtetu Ja- 
giellońskiego prof. Lehr-Spławiński. Po zakoń- 
czeniu uroczystości odbyła się akademia literac- 
ka. którą otworzył Jarosław Iwaszkiewicz, a 
utwory swe czytali: Julian Przyboś, Mieczysław 
Jastruń, Stanisław Piętak i Wojciech Bąk i in- 
ni. W' części artystycznej brały udział i zespo- 
ły robotnicze. Na czoło wysunęły się zwłaszcza 
zespoły rohotnicze huty szklanej Wałbrzychów. 

czenia tych budujących dowodów soli- 
ści świata pracy ze światem nauki w myśl 
uchwały. senatu. Uniwersytetu Wrocławskiego 
odbyło się na Politechnice otwarcie sali wykła- 
dowej imienia robotników Huty Wałbrzychów 
oraz odsłonięcie tablic: 
sali chemii na Politechnice. Serdeczny uścisk 
dłoni wymieniony po przemówieniach między 


pamiątkowej w wielkiej |' 


Nr 28 


obejmują już rozpoczęte prace, dotyczą głównie 
dokształcania czynnych nauczycieli. co odbywa 
się w Wyższej Szkole Gospodarstwa Wiejskie” 
go w Cieszynie, z nowoutworzonym instytucie 
kształcenia nauczycieli w Teresinie pod Warsza” 
wą, oraz doraźnie na kursach nauczycielskich 
w Lublinie i Krakowie. Dokształcanie dotyczy 
głównie uzyskania przez nauczycieli wiadomo* 
ści i umiejętności pedagogicznych. 

Dokształcanie pedagogiczne i zawodowe bę- 
dzie się odbywać również drogą korespondencyj= 
no-ziazdową, przy pomocy wznowionych kursów. 
im. Staszica, 

W dziale wydawniczym Ministerstwo Rol- 
niotwa i Reform Rolnych wydsła 8 tytułów w 
łącznej ili 150.000 egzemplarzy. 

Ponadto Ministerstwa typuje obecnie wydaw- 
nictwa, kontenuwie też akcie uzunełnieria hi- 
blintek szkolnych i wydaje czasopisma „Oświa- 
ta Rolnicza” i „Przysposobienie Rolnicze". 


OŚWIATA ROLNICZA 


Aktualne prace Ministerstwa Rolnictwa i Re- 
form Rolnych w zakresie oświaty rolniczej kon- 
cenirują się około następujących zagadnień: 

1) Sieci prowadzenia czynnych szkół rolni- 
czych, i 

2) sieci szkolnej i zakładania nowych szkół, 

3) pozaszkolnej oświaty rolniczej, 

4) wychowania społecznego i ia NS wsi 

5) zaopatrzenia szkół í nauczycieli, 

6) ustroju szkolnictwa rolniczego, 

7 PY, | organizacji nauczania, 

8) kształcenia nauc: i, 


rektorem Kulczyńskim, a przewodniczącym Ra- 
dy Zakładowej jem Grabowskim z. 
kończyły tę miłą uroczystość. Aktem natomiast, 
który miał świadczyć, że związki te mają cechy 
trwałej wspólnoty, było otwarcie po południu 
osiedla profesorsko-robotniczego, 


Bogaty program tego dnia zakończyły impre- 
y naukowo-artystyczne, jak wielki koncert w 
lali Ludowej, przedstawienie w Teatrze Miej- 
skim sztuki pt. „Biskup Neuker” — M, Żuraw- 
ki, po której wystąpił z bogatym programem 
reprezentacyjny zespół baletowy Z.S.R.R. Moi- 


siejewa. 


WIADOMOŚCI RÓŻNE 


Stan zasiewów w stopniach 


yta zime Rzepak ozimy Koniczyna 


34 2,8 31 
31 3,0 3,1 
3%, 29 32 
34 31 29 
30 28 29 
3,1 26 29 
34 26 31 
33 29 34 
31 26 32 
2,9 2,1 29 
29 28 3,0 
29 26 30 
27 33 
33%" 3 aa 
30 29 
ERI - 28 
31 21 29 
31 28 26 
4 — dobry, 3 — średni; przeciętny, 2 —mierny 
1 — zły, 


Województwa 
Lp okręgi Pszenica vima” 
I dawne 30 
1. Warszawa 30 
2 Łódź 31 
3, Kielce 30 
4. Lublin 28 
5. Białystok 30 
6, Gdańsk 28 
1. Pomorze 3 
8. Pozmań 33 
92 Śląsk 2,8 
10. Kraków 29 
11. Rzeszów 30 
IL. Ziemie odzyskane 2,9 
30 24 30 
1. Białystok - 
2. Mazury 24 
3. Gdańsk 28 
4. Pomorze Zachodnie 30 
5. Pomorze G 
6. Poznań 2,8 
1. Śląsk Dolny 29 
8, Śląsk Opolski 29 


IMPORT ZWIERZĄT RZEŹNYCH ~ 
I HODOWLANYCH 


Powołana do życia w końcu ubiegłego roku 
zarządzeniem Ministra Aprowizacji i Handlu, 
Rolnicza Centrala Mięsna ma za zadanie prócz 
skupu zwierząt rzeźnych, dokonywanego w ra- 
mach akcji świadczeń rzeczowych i na zlecenie 
Funduszu Aprowizacyjnego również wyładunek 
i rozprowadzenie koni, bydła rosatedo i niero- 
gacizny, otrzymywanych od UNRRA oraz po- 
chodzących z importu zagranicznego, 


W okresie od listopada 1945 r. do dnia 10 
czerwca 1946 r. instytucja ta wyładowała i roz- 
prowadziła w ramach dostaw UNRRA 23.597 
koni, (16 źrebiął urodzonych w drodze), 184 bu~ 
hai, 8.953 krów i 270 cieląt, urodzonych w dro- 
dze, łącznie 33,020 sztuk... 


Poza tym rozprowadzone w tym samym okre- 
sie 2353 sztuk zwierząt hodowlanych, zakupio- 
nvch w Szwecji. prze” Ministerstwo Rolnictwa 
i Reform Rolnych. W tej ilości było 230 buhai, 
1.192 jałowie i cieląt oraz 931 koni, 


Rekordowym miesiącem pod względem wyła- 
dowana i odbioru zwierząt w porcie gdvńskim 
był miesiąc czerwiec, podczas którego odebrano 
i wysłano w głąb kraju dotychczas 14.600 sztuk 
zwierząt, 


Tak znaczna liczba szkół zorganizowanych w 


ciągu półtora roku po odzyskaniu niepodległo- |- 


| wstawaty.w niezwykle trudnych warunkach przy 

braku fachowo przygotowanych nauczycieli oraz 
środków na ich organizacje. Ministerstwo zmie- 
rza obecnie przede wszystkim w kierunku: 

1) zagospodarowania ośrodków szkolnych, 

2) kompletowania urządzeń i pomocy nauko- 
wych, 5 z 

3) szkolenia personelu nauczycielskiego. 

Plan sieci szkół rolniczych znajduje się w 

opracowaniu: i 

Pozaszkolna oświata rolnicza obejmuje mło- 
dzież i ogniskuje się dokoła akcji Przysposobie- 
ia. Rolniczego Młodzieży Wiejskiej. Ę 

Gminne szkoly rolnicze i akcja Przysposobie- 
nia Rolniczego stanowią łącznie ten czynnik, 
przez który Państwo ma słopnio doprowadzać 
do reklizowania t, zw. powszechnej oświaty rol- 
niczej. Obecnie akcja P. R. obejmuje 3.000 ze- 
społów w 13 województwach o łącznej liczbie 
35.000 uczesników. y 

W zakresie organizacji | programów naucza- 
nia Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych 
przeprowadza obecnie? 

1), przygotowanie programów nauki w liceach, 
gimnazjach rolniczych „oraz w  powialowych 
szkołach rolniczych, 

2) opracowanie wskazówek dotyczących orga- 
nizacji i sposobów realizowania nauki w gmin- 
nych szkołach rolniczych, > 

3) opracowanie wytycznych programowych 
dla szkół rolniczych o określonej specjalności. 

Z nauczaniem wiąże się kształcenie nauczy- 


9) wydawnictw rolnic; 

W chwili obecnej Ministerstwa Rolnictwa i 
Relorm Rolnych prowadzi 823 szkół rolniczych, 
z 15.645 uczniami, w tym: 

a) gminnych szkół roln, 621 z 9.407 uczniami 

b) powiat, 4. n, 104 „ 2.379 

©) gimnazjów rolniczych 69 „ 2.598 

d) liceów 16, M m 

e) uniwersytetów ludow. 16, 620 w 

W gminnych szkołach rolniczych są 222 szko- 
ły podwójne (męskie i żeńskie), W stadium or- 
ganizacji jest 469 szkół rolniczych wszystkich 
typów. 


NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH POWSTAJĄ 
NOWE PLACÓWKI HODOWLI KONI 


Na Ziemie Odzyskane kieruje Ministerstwa 
Rolnictwa i Reform Rolnych 75 proc. koni, przys 
bywających w ramach dostaw UNRRA ze Sta- 
nów Zjednoczonych, z Danii, Irlandii, a także ze 
Szwecji w ramach handlowych umów Famper- 
sacyjnych. 

Poważna większość tych koni — to klacze, £ 
których część przedstawia znaczną wartość ho- 
dowlaną. W dążeniu da dostarczenia rolnikom 
na Ziemiach Odzyskanych Reproduktorów — 
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych przy- 
stąpiło do uruchomienia poniemieckich Państwo- 
wych Sład Ogierów. 

A więc uruchomiono Państwowe Stado Ogle- 
rów w Koźlu na Śląsku. Ucierpiało ono poważ- 
nie na skutek przemarszu i stacjonowania od- 
działów wojskowych i wymaga dużych inwesty= 
cyj, tym nie mniej zgromadzono już tam ok. 50 
„ogierów, które rozstawione są w terenie na sta- 
cjach rozpłodowych. Ostatnio przybyły da Ko- 
śla doskonałe, szczególnie dla okręgów o zie- 
miach cięższych, ogiery futlandzkie (duńskie), 
kościste, krótkonożne, niezbyt ciężkie, które po 
zaaklimatyzowaniu dadzą silnego konia dla cięż- 
szych robót rolnych oraz przemysłu, k 

Z początkiem maja r. b. uruchomiło Minister- 
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych — Państwowe 
Stada Ogierów w Kwidzyniu i tam już skiera- 
wano ok, 15 ogierów o tynie grubego konia pół- 
krwi, jaki w tej okolicy dawniej był hodowany. 
Stado w Kwidzyniu, prócz części woj. gdańskie- 
go, obsługiwać będzie zachodnią część okręgu 
mazurskiego. Na woi. mazurskie Ministerstwo 
Rolnictwa i Reform Rolnych zwraca szczególną 
uwage, gdyż hodowla koni, która w tym okręgu 
była postawiona bardzo wysoko, stanowiła po- 
ważną pozycję w wywozie i zaopatrywała: szereg 
krajów europejskich w praktycznego, ruchliwego 
konia, 

Woj, mazurskie powinno w r. b. uzyskać co- 
naimniej 15.000 klaczy z dostaw UNRRA, ło też 
jednym z najbliższych zadań będzie utworzenie 
Państwoweńo Stada w Rastemhorku, 

Wojewódzki Urzad Ziemski Wydział 
Oświaty Rolniczej w Poznaniu podaje do wiado- 
mości, że poszukuje: 

kandydatkę na stanowisko dyrektorki I kan- 

dydatki na stonowiska nauczycielskie przed- 

miotów zawodowych i ogólnokształczcych 
w. Państwowym Żeńskim Liceum Gospodarstwa 
Wiejskiego, które uruchomione bedzie w jesieni 
b. r, w zagospodarowanym ośrodku majątku w 
najbliższym sąsiedztwie Poznania. 

Kandydatki proszone są o składanie podań, 
zaopatrzonych we wszelkie normalnie wymagane 
załączniki do Wojewódzkiego Urzędu Ziemskie- 
do — Wydział Oświaty Rolniczej w Poznaniu, 
Plac Wolności 14, 


USUWANIE NIEMCÓW Z POLSKI 


— Przez punkt repatriacyjny dla renatrian= 
tów niemieckich przeszedł 500-tvsieczny Nie- 
miec opuszczający Ziemie Odzyskane, Z tej nka- 
zii wygłosił przemówienie wojewoda dolno- 
śląski mgr. Piaskowski oraz szef brytyjskiej mi- 
ši repatriacyjnej do spraw repatriacji Niemców 
z Polski mir. Buddy. Szef misii brytviskiej w 
przemówieni swym wyraził nadzinję, że wktót- 


ści, stanowi poważny dorobek. Szkoły te po- 


ZA 


Wydawca: Nacz. Komitet Wykonawczy Polskiego Stronnictwa Ludowego. 


cieli. Najbliższe zamierzenia, które częściowo 
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ce opuści Polskę milionowy Niemiec. 
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